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N iep oko iła  zawsze p isa rzy  i p o l i ty k ó w  n iemieckich  

żywotność narodu polskiego, jego w yższy  niż n iem iecki 
p o tenc ja ł  b io log iczny i ha rtow na  odporność na w p ły w y
germanizacyjne.  , , .

G d y  zbudow a liśm y G dynią , najnowocześnie jsze miasto  
portow e  nad B a ł ty k ie m , gdy  pow sta ł C en tra ln y  O krąg  P rze 
m ys łow y  (C. O. P .) ,  n iemcy prze rażen i zacząli p rzysp ie 
szać p rzygo tow an ia  wojenne i op racow ywać wspó ln ie  ze 
sw ym i uczonym i najskuteczn ie jsze  sposoby w ytąp ien ia  
Polaków . N ie  b y l i  wstanie sprostać nam w drodze natu  
ra lnego rozw o ju ,  nie m og li  pow strzym ać co fa jące j sią

z każdego p rze ja w u  naszej tążyzny, z mocy tw ó rcze j i ze 
zdolności o rgan izacy jnych . Bo jakże  nie pow itać  rad o 
śnie tych  p ie rw szych  p rze ja w ów  zorganizowanego życia  
na Z iem i L ub usk ie j  w  postaci uroczystości dożynkow ych  
świąta  wrączan ia  da rów  społeczeństwa w ie lkopo lsk iego  
po przez P. Z. Z. w  fo rm ie  ks iążk i po lsk ie j ,  oraz ana lo 
g icznych uroczystości w Kosza lin ie  i imponu jącego z jazdu  
p rzem ys łow ców  we W ro c ła w iu  i  Je le n ie j  Górze.

Początek września  br. to świąto naszego osadnika, to 
t r y u m f  p racy  p o lsk ie j  na odzyskane j ziemi. Obchody po 
morskie, lubuskie  i  z jazd  ś ląski  —  ja k iż  to  p ią kn y  sym bol
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n iem czyzny z ziem polsk ich, w iąc uc iek l i  sią do g w a łtu  
i  p rzemocy. N a  poko jow e  w spó łzaw odn ic tw o  odpow ie 
d z ie l i  w o jn ą  to ta lną, w ydaną  ca łemu n a rod ow i polsk iemu.  
M in ą ł  o sześć la t ,  6 m il ionów  P o laków  odda ło  życie za 
O jczyzną  —  co roku  m il ion . Z da w a ło  sią, że na ród  po lsk i  
za łam ie  sią, że osłabnie w  n im  d yna m ika  życiowa. 
A  jednak... T rzeba b y ło  ty lk o  k i lk u  miesiący, aby życie  
polsk ie  o d rod z i ło  sią z ca łą s i łą  p ie rw o tn ą  wsządzie na 
w szystk ich  polach, we wszys tk ich  dziedzinach.

N ie  w y o lb rz y m ia jm y  naszych b łądów, k tó re  pope  
n iam y bo jesteśmy ja k  żyw io łow a  rzeka  n ieu ją  a jeszc~ 

ZTw aU  Ł y s k o ! p , d  Mbodzie coraz 
coraz głąbszy. N ie  z raża jm y  sią t rudnośc iam i a cies y

t ru d u  niespożytego, w y s i łk u  n iepospolitego i mocy n ie 
zn iszcza lne j naszego narodu. N a  z iem i odzyskane, od 
bywa  sią zbliżenie i zespolenie różno rodnych  e lementów  
k tó re  p rz y b y ły  tam n iedawno ze w szys tk ich  dz ie ln ic  p o l 
skich. P o w s ta ją  nowe fo rm y  życia  społecznego, rodz i sią 
nowa Polska.

T y m  w szys tk im  p ion ie rom  polskości na ziemiach za
chodnich, co p o d ją l i  t r u d  g run tow an ia  państwowości 
naszej i  w y t r w a l i  w  c iążkich w arunkach  by tow an ia  obec
nego p rzesy łam y s łowa gorące j zachąty do da lsze j żm ud 
ne j i  c iążk ie j,  aïe jakże  chwalebne j p racy  d la  dobra  u m i
łow a ne j  O jczyzny .
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Perspektyw a dzie jow a Z iem  Zachodnich
Polska o trzym a ła  w  „tym czasow e po 

s iadan ie " dzisiejszą granicę zachodnią. 
W  czasie okupac ji n iem ieck ie j podziem 
na prasa nazyw a ła  ją g ran icą p o s tu lo 
waną, Społeczeństwo po lsk ie  s taw ia ło  
w y ra źn y  p o s tu la t p o w ro tu  do P o lsk i 
ziem  zachodnich, domagało się oparcia  
g ran icy  o Sudety, w łączen ia  Śląska G ó r
nego i D olnego tudzież ujścia O dry.

W ie lk ie  na tu ra lne  jąd ro  geograficzne 
P o lsk i, z łożone z obu dorzeczy O dry i 
W is ły , od Sudetów , K a rp a t do B a łtyku , 
uważać na leży za n ienarusza lną pod
stawę rozw o ju  Państw a Polskiego. Na 
tym  obszarze znajduje się substancja 
geograficzna, e tn iczna P o lsk i, znacznie 
uszczerbiona na pó łhocy  przez odw iecz
ną inw azję  n iem iecką. B ie rzem y dzisia j 
na N iem cach słuszny odw et. Spycham y 
m ilionow e  rzesze ko lo n is tó w  n iem iec
k ich  na zachód z kon ieczności h is to rycz 
nej, z p o trze b y  życ iow e j narodu p o lsk ie 
go. Zabrane nam ska rby  z ziem naszych 
p o w in n y  do nas pow róc ić .

W a rto  p rzypom n ieć  s łow a n iem iec
k iego k ro n ik a rz a  H e lm o lda  z końca X I I  
w ieku . C harak te ryzu je  on znakom icie , 
w  ja k i sposób opanow a li Sasi obszar 
od Ł a b y  po Odrę.

K ażdy orężny sukces ich pow odow a ł 
n a p ływ  osadn ików  n iem ieck ich  na z ie 
m ie zaodrzańskie  i upośledzenie S ło 
w ia n  w  zakresie  po d a tkó w  i posiadania 
ziem i. Jeden z ks iążą t s łow iańsk ich  w  
swoje j s to lic y  w  Lubece skarży się w  te 
s łow a:

„K s iążę ta  sascy z ta ką  surow ością  ob
chodzą się z nam i, że z pow odu uciem ię- 
żeń poda tkam i i n iew o lą  w o lim y  śm ierć 
n iż  ta k ie  życie. C odziennie  nas k rz y w 
dzą aż do zupełnego zniszczenia... Nam 
codziennie  ucieczka przed oczyma 
staje... cóż nam pozostaje, jeże li nie p o 
rzuc ić  nasze ziem ie, przenieść się na 
m orze i zab ierać na n im  co nam jest p o 
trzebne  do życia. (H elm old, K ro n ik a  
S łow iańska  I, rozdz. 85).

Na ziem ie, z k tó ry c h  spędzano S ło 
w ia n  przem ocą używ ano osadn ików  z 
różnych k ra jó w  n iem ieck ich . Jeden z 
h ra b ió w  saskich w zyw a  ich ob ie tn icą  
nadz ia łu  „z iem ię  w yborną , roz leg łą , u ro 
dzajną, o b fitą  w  ryby , m ięso i dogodne 
p a s tw iska ". D a le j k ro n ik a rz  p rzy tacza  
cha rak te rys tyczną  argum entację tegoż 
hrab iego:

„C zyśc ie  n ie  w y  p o d b ili z iem ie s ło 
w ian , i n ie k u p ili  je k rw ią  b rac i i o jców  
waszych, bądźcie w ięc p ie rw szym i, p rze 
s ied la jc ie  się do te j z iem i pożądanej, za
m ieszku jc ie  ją, używ a jc ie  jej rozkoszy, 
w am  bow iem  należy się to  co w  nie j jest 
najlepszego".

Pod pa rc iem  N iem ców , S łow ian ie  u- 
s tępow a li z m iast i w si. K o lo n iśc i zab ie
ra li z iem ie najlepsze, spychając S łow ian

na wschód, lub  tęp iąc n iepo trzebny im  
ich nadm iar.

W  w iekach  późniejszych p rzen ieś li 
N iem cy swoją osadniczą dzia ła lność w  
dorzecze O dry. Za pomocą tych  samych 
m etod szcze rb ili z iem ie Śląska i Pom o
rze, w gryza jąc się coraz g łęb ie j w  ziem ie 
po lsk ie .

D zis ia j do P o lsk i w raca ty lk o  część 
zgerm anizow anej S łow iańszczyzny, k tó 
rej p lem iona  L u ty k ó w  i O b o d ry tó w  b y ły  
nie m nie j po lsk ie  ja k  W iś lan ie , Polanie 
czy Pomorzanie-

Oba te p lem iona  nadm orskie, L u tycy  
i O bodryc i n ie w eszli w  obręb państw o
w ości po lsk ie j za P iastów . D la tego (po 
p ię c io w ie ko w e j p ra w ie  w alce z naporem  
n iem ieck im ) s tra c ili swoją n iepod le 
głość, ale m im o to przez dalsze 300 la t 
do końca X V I I I  w, zachow ali swój ję 
zyk  w  k i lk u  oko licach,

Ta zadz iw ia jąca  w y trw a ło ś ć  w  o b ro 
nie n iepod leg łości i języka  zm usiła 
N iem ców  do uspraw n ien ia  m etod w a lk i 
ze S łow ianam i Zachodnim i,

Ś redniow ieczna m entalność rycerza  
n iem ieckiego cechow ała w  w alce z Po
lakam i. P rzestrzega ł on sw oich roda 
kó w  przed  odrodzeniem  P o lsk i nad W i
słą, bo w id z ia ł w  tym  zapow iedź ode
b ran ia  Śląska, W ie lk o p o ls k i i Pomorza. 
Bez tych  ziem Polska, w ed ług  jego w y 
w odów , nie będzie zdo lna do życ ia  i musi 
po nie sięgnąć. D la  tego rac ja  stanu 
pruska  w ym agała  zniszczenia po lskości 
w  w ie lk im  tró jk ą c ie  W ro c ła w -B e r lin -  
K ró le w ie c , by  Polska nie m ia ła  o kogo

Że, m y Łużyczanie, tak  szczęśliw ie 
p rze trw a liśm y  w ie ko w ą  n iew o lę , że m i
mo o k ru tn ych  prześladow ań nie u le g li
śmy germ anizacji, że podstęp, fa łsz i 
k ła m s tw o  na jeźdźców  nie zd o ła ły  nas 
w y tęp ić , że doczeka liśm y się zw yc ię 
stw a S łow ian  nad gadziną k rzyża cką  —  
w  tym  w id z im y  cud! Cud nad Szprew ą! 
A le  nie ty lk o  cud to  jest, w  tym  tk w i 
coś w ięce j, w y ła n ia  się sens h is to ryczny , 
p o lityczn y , I ten  sens h is to r ii b y łb y  ten 
sam, gdyby ty lk o  jeden Łużyczan in  zdo
ła ł uchow ać się od zagłady. Jest n im  
pos łann ic tw o  Łużyczan, Ja k ie  praw d*do 
pos łann ic tw a  może posiadać na jm n ie j
szy naród  s łow iańsk i?  Z ja k ie j ra c ji ro 
ści sobie p raw o  do zab ie ran ia  głosu w  
spraw ach w ie lk ie j w agi i don iosłości 
Benjam inek w śród  rodz iny  s łow iańsk ie j?

Z te j rac ji, że Łużyce  dośw iadczy ły  
n ieprzerw anego to k u  ro b o ty  w yna rada 
w ia jące j, a k c ji germ anizacyjne j: 1) ko ło  
siebie w śród  po k re w n ych  lu d ó w  czy to

upom nieć się an i na Śląsku, an i na Po
m orzu ani w  W ie lkopo lsce . B ism arck 
szukał asekuracji w  spraw ie  po lsk ie j i 
w y ra z ił swój n iepokó j, że „ro zb ic ie  na ro 
du po lsk iego w  ciągu stu  la t nie udało  
się... trzem  s ilnym  m ocarstw om  w  sto
sunku do o w ie le  słabszej narodow ości 
po lsk ie j.

B io log iczne tęp ien ie  P o laków  nad 
Odrą, W a rtą  i W is łą  przez szatańską 
pom ysłowość h itle ryzm u  nie zn iszczyło  
p lem ien ia  po lskiego.

Idz iem y na Zachód na najstarsze z ie 
mie po lsk ie . Z n ika  nad Qdrą bagnetam i 
w y p ru ta  niem czyzna. Zagadnienie Z iem  
Zachodnich brać na leży z szerokie j p e r
sp e k tyw y  dzie jow e j. Jedyn ie  p rzy  ta 
k im  pa trzen iu  rozum ie się w artość tych  
ziem  dla Polski.

R ozg ryw ka  o nie w  dalszym ciągu 
przed nam i, jako  w ie lk ie  zagadnienie 
dzie jow e m iędzy narodem  po lsk im  i 
niemcami. Każde ich poniżenie jest na- 

,szym  trium fen . T a k  b y ło  od w ie kó w . 
T a k  będzie w  przyszłości.

W o jna  przegrana przez N iem ców  nie 
w yczerpu je  i n ie p rzekreś la  ich p u n k tu  
w idzen ia  na ziem ie zachodnie.

W z ię liśm y na siebie na cenę k rw a 
w ej i bolesnej o fia ry  Z iem ie Zachodnie. 
Jest to  najw ażnie jsze zagadnienie nie 
ty lk o  na dzisia j, ale na ca ły  szereg p rz y 
szłych poko leń . P a trzm y w  przeszłość 
uw ażnie  by dzisiejszość i p rzyszłość 
rozum ieć.

P ro f. d r W ła d ys ła w  K ow a lenko

na zachodzie i pó łnocy, lub  na po łu dn iu  
i wschodzie sw oich siedzib, i 2) b y ły  
same o fia rą  dośw iadczalną, na k tó re j 
s tosow ał N iem iec - s łow ianożerca  różne 
sposoby w iw ise kc ji, —  by szko lić  się do 
ostatn iego w ie lk ie g o  k rw o to k u , ja k i z ła 
mać m ia ł opór i s iłę , w szys tk ie  podstaw y 
życ ia  w  ogóle, a życ ia  n iepod leg łego na
rodow ego w  szczególności, w szys tk ich  
S łow ian . Zamach stanu jednak nie udał 
się, w ojnę w y g ra li S łow ian ie . I  w ygrać 
p o w in n i pokó j, —  co ró w n ie  ważne i 
s tanow i dop iero  o c a łk o w ity m  zw yc ię 
stw ie . A  pokó j w  zupełności, to  znaczy 
dla S łow ian  p ra w d z iw a  n iepodległość, 
p rz y k ła d n y  porządek, m ora lne  i fizyczne 
zdrow ie  ogółu —  i  zgoda m iędzy sobą 
w e w szystk im . A b y  od Oceanu Spo
ko jnego aż do B e rlina , od B a łty k u  aż 
do w yb rzeży  m orza Śródziemnego b iły  
serca jednak im  ry tm em  zgody s ło w ia ń 
skie j, d la dob roby tu  i  rozw o ju  i  ro z k w i-
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tu  w szys tk ich  S łow ian. N ies te ty  —  
jeszcze nie d o jrza ły  w idoczn ie  narody 
s łow iańsk ie , n ie do ros ły  do tego szczyt
nego zadania. B y ły  k łó tn ie , waśnie, n ie 
zgoda, ryw a lizac ja , n ienaw iść tys iąc la t 
tem u i przez zeszłe w ie k i nie p o p ra w iła  
się sytuacja, naw et w ż a rły  się poprostu  
te śm iercionośne bakcy le  ta k  g łęboko 
w  w ycieńczone c ia ło  S łow ian, że dziś 
zdaje się być skazany —  na n iepow odze
nie każdy  w ys iłe k , by  go zniszczyć, ale 
m im o to  trzeba  im ać się narzędzi ch i
ru rga  i  w yc iąć, w yp a lić  ten  zarodek 
zła, —  by n ie  śm iał się i sko rzys ta ł z 
tego niem iec. M us i być zgoda m iędzy 
S łow ianam i!

D la tego Łużyczan ie , my liczbą  n a j
m nie jszy na ród  s łow iańsk i, naw o łu jem y 
do zgody. N ie  m am y am bicy j im p e r ia li
stycznych, ani dążeń p res tiżow ych  p rze 
w odn iczen ia  S łow ianom , n i m egalo
m an ii bezow ocnej —  ty lk o  w id z im y  
konieczność i czujem y się p redestyno
w an i podnieść głos i to  nie ty lk o  
o w olność w łasną, lecz o zabezpiecze
nia zw yc ięs tw a  S łow ian.

A m bona nasza —  to  w yspa naszych 
u ra tow anych  ziem, otoczona k rw ią , 
p rzes iąkn ię tą  z iem ią po leg łych  ob roń 
ców  ojczyzny, obw arow ana kośćm i w y 
m ordow anych podczas w ie kó w  ca łych 
b o jo w n ikó w ; z te j ka za ln icy  m y n ieu 
stannie w yg łaszam y kazanie, sk ie row ane 
do całe j ro d z in y  m iliono.wej s łow iań 
skie j. To  kazan ie  —  prośba —  błaganie 
nasze: „W y , Po lacy i Czesi, sąsiedzi 
nasi, S łow acy i S łow eńcy, C horw aci, 
Serbow ie, B u łga rzy  na da lek im  p o łu d 
n iu  i w y  lu d y  s łow iańsk ie  na w schodzie! 
C zuw a jc ie ! Ży jc ie  w  zgodzie! N ie p rze 
gra jc ie  p o ko ju !

W id z ic ie , co się s ta ło  z b ra tn im i na 
rodam i, k tó rz y  niegdyś z nam i obsied li 
ogrom ne po łac ie  m iędzy Odrą, Łabą  a 
Solawą, U czcie  się z h is to r ii naszej n ie-

szczęsnej. N ie  można, nie w o lno  p rz y 
glądać się bezczynnie chorobie, k tó ra  
nas osłabia i  dz ia ła  n iem com  na rękę. 
G rzech śm ie rte lny  —  w łasną w iną  spo
w odow ać, by  k ra in y  s łow iańsk ich  m o
g ił, k tó re  przez osta tn ią  w o jnę  ta k  sza
lone p rz y b ra ły  rozm ia ry , zos ta ły  jeszcze 
bardz ie j pow iększone ! N ie  w o lno  —  by 
s taną ł znow u bu t zgra i n iem ieck ie j na 
cm entarzyskach naszych ojców . Dość 
k rw i się p rze la ło , dość kośc i zb ie la ło  i 
p rze is toczy ło  się w  p roch ! —  Teraz 
zgoda i w zajem na pom oc muszą odbu
dować i zagospodarow ać ziem ie te, p o 
św ięcone o fia ram i b o h a te ró w !1'

A  co w idz im y?  W e  w łasnych naw et 
szeregach poszczególnych ludów  s ło 
w iańsk ich  w id z im y  zazdrosną k o n k u 
rencję, k tó ra  n ie p rzeb ie ra  w  środkach. 
D enuncjacją  i  oczern ian iem  osłab ia  się 
idea lne i zasługujące na p e łn ię  popa rc ia  
dążenia jednostek i ogółu. A  to  nas 
bo li, strasznie bo li,

Los Łużyc jest ściśle zw iązany z losem 
w szys tk ich  na rodów  s łow iańsk ich , a 
przede w szys tk im  z narodam i: p o lsk im  i 
czeskim , bo nam najb liższym , I  do n ich 
też ja k  najgorętsze zanosim y prośby, 
b łaganie : n iech Łużyce  będą spójnią, 
k tó ra  z łączy W as na zawsze do boju 
o po kó j w ygrany, a w spó lna  pom oc i 
op ieka  nad nam i n iech pog łęb ia  i  roz 
szerza wzajem ne przy jazne stosunki, u t 
v iv a t, crescat, f lo re a t S lav ia !

T o  nasza nadzieja, nasza pociecha, 
nasza w ia ra ! M us i zapanować pokó j 
m iędzy b raćm i na św iecie, by już nie 
odw aży ł się germ an na napady zabor
cze, na w łasność i życie  s łow iańskie .

D la  nas zaczyna się okres nowego 
życia !

N iechaj to  będzie życie  p iękne, szczę
śliw e, nasze.*

A n to n i N aw ka

je s ie ń  1 9 3 9  ro k u  w P o zn a n iu
(Dokończenie)

Dwa razy w tygodniu wyprowadzano ska
zańców na ścięcie. W  przeddzień w ykony
wania egzekucji, skazańcy wyprowadzeni 
b y li do znajdujących się w  piwnicach spe
cjalnych cel, gdzie skuci w  kajdany, odzia
n i ty lko  w koszule i spodnie, do następnego 
rana czekali na wykonanie wyroku. A b y  
ich odróżnić od reszty więźniów, ścinano 
im  włosy i golono brew nad lewym okiem. 
Cele, w  k tó rych  b y li skazańcy, oświetlano 
całą noc. W ięźniow ie będący we wspólnej 
celi ze skazańcami, odpowiedzialni b y li za 
życie tych ostatnich. Zdarzały się bowiem 
wypadki, że biedni skazańcy, nie chcąc gi
nąć z rąk hitlerowskich oprawców, sami 
odbierali sobie życie. Pamiętam dokładnie 
jeden dzień listopadowy. W ięźniów, robią
cych porządek na korytarzach, pozamyka
no w celach i grobowa cisza zapanowała w 
tych ponurych murach. Panującą ciszę co 
chwilę przerywało uderzenie drewniaków 
o kamienną posadzkę korytarza. Nagle gro-

bową ciszę przerwał rozpaczliwy okrzyk: 
Polacy! Głowę do góry! Polska jest i  bę
dzie! N iech żyje !...--n ie  dokończył. Opraw
cy na miejscu go w ykończyli. Tak ginęli 
setki Polaków przy ul. M łyńskie j.

W  ślad za mordowaniem Polaków po
szło masowe wysiedlanie w nocy przy mro
zie, które pociągnęło za sobą . kilkadziesiąt 
o fia r zmarłych w drodze, szczególnie star
ców i dzieci. A  w iluż to wypadkach śmierć 
przyśpieszał ów bandycki „A rbe itsam t“ , 
przez przydzielanie słabym ciężkich prac 
albo katowanie w jego piwnicach tysiące 
Polaków.

Według pobieżnych obliczeń, już  w 
pierwszych dniach okupacji wymordowali 
h itle row cy ponad 100 tys. bezbronnej lud
ności cyw ilnej. W  samej Bydgoszczy w y
mordowano z miejsca ponad 10 tys. Pola
ków. W  ciągu pierwszych 2 la t wywieziono 
z ziem zachodnich przeszło dwa m iliony 
Polaków. Z  samego ty lko  „W arthegau“  w y 
siedlono od r. 1939— 1941 — 437 tys. ro-

Prezes ZHP na Niem cy  
w  Now ym  Kramsku
Na posiedzeniu konstytucyjnym  Koła 

P. Z. Z. w Nowym  Kramsku przewodniczą
cy zebrania ob. Sauter w ystąpił z wnio
skiem o jednomyślne powołanie do Zarzą
du P. Z. Z. członków Zarządu b. Koła 
Związku Polaków w Niemczech, z uwagi na 
likw idację  Związku oraz z uwagi na wspól
ne cele Związku Polaków i Polskiego 
Związku Zachodniego.

Wniosek ten niestety nie mógł przejść, 
ponieważ z członków b. zarządu Związku 
Polaków przy życiu pozostał jedynie ob. 
Cichy, którego owacyjnie wybrano preze
sem. Z  reszty członków b. zarządu Związku 
Polaków ty lko  jeden zmarł śmiercią natu
ralną.

Na zebraniu tym  przemawiał ob. dr Kwo
czek, prezes Związku Harcerstwa Polskiego 
na całą Rzeszę, k tó ry  aresztowany na po
czątku w ojny przez Niemców, osadzony w 
obozie w Buchenwaldzie, teraz dopiero uzy
skał wolność. D r Kwoczek, k tó ry  po powro
cie z obozu osiadł na Zachodzie, stw ierdził 
z radością, że na tych ziemiach panuje żywy 
ruch. Cieszy się tym  więcej, że w idzi, iż 
gdzieniegdzie jak np. właśnie w Nowym  
Kramsku zaczyna być za ciasno, nasuwa się 
konieczność pójścia bardziej na Zachód.

Mówca wezwał następnie do organizowa
nia się, bo w gromadzie tkw i ogromna siła. 
S tw ierdził to dowodnie w  obozie, gdzie ty l
ko dzięki życiu gromadnemu można było 
przetrzymać.

dżin polskich. H it le r  obiecywał sobie, że do 
roku 1950 na zachodnich ziemiach polskich 
nie będzie ani jednego Polaka. Polacy m ieli 
być w ten czy inny sposób zlikw idowani. 
H im m ler, m ianowany Komisarzem Rzeszy 
dla wzmocnienia niemczyzny na wschodzie, 
oświadczył, że poczynił już wszystkie 
przygotowania do wygnania i z likw idow a
nia Polaków z ziem zachodnich.

Reasumując popełnione i  zamierzone 
zbrodnie hitlerowskie na ziemi w ie lkopol
skiej, mamy dziś prawo domagać się na j
ostrzejszej kary dlatego, nowoczesnym ban
dytyzmem spodlonego narodu niemieckie
go, mamy prawo żądać, aby żaden Niemiec 
nie pozostał na splugawionej i skrwawionej 
tyranią hitlerowską ziemi polskiej. N ie 
jesteśmy zwolennikami zoologicznego tra k 
towania, ale za to z całą bezwzględnością 
żądamy, aby poza obozami pracy ani jeden 
Niemiec nie wałęsał się po naszej ziemi. 
N iech odrobią to, co zniszczyli i niech idą 
za Nisę i Odrę. Natom iast domagamy się 
powrotu tych wszystkich przywódców 
z hańbionego narodu niemieckiego, domaga
m y się powrotu wszystkich zbrodniarzy h i
tlerowskich, działających na terenie pol
skim, jak  Franka, Forstera, Thumana, a my 
W ielkopolanie przede wszystkim  arcyłotra 
Greisera. Skoro Amerykanie powsadzaii 
wszystkich zbrodniarzy niemieckich za 
d ru ty  kolczaste obozu koncentracyjnego w 
Dachau, to nie ma obawy, aby pomimo do
konanych zniszczeń nie znalazło się w  Po
znaniu odpowiednie pomieszczenie dla 
zbrodniarzy, k tó rzy  spod znaku SS, SA 
czy N SV albo HJ aprobowali cały reżim 
mordów i terroru. Fort V II, ul. M łyńska, 
Źabikowo — oto wystarczająca ilość miejsc 
dla nich. A  dla Greisera znajdzie się tam 
napewno honorowe locum.

A lb in  W ietrzykow ski
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Mazowsze Pruskie w statystyce
Ludność po lska  w  b. p ro w in c ji 

w schodnio  - p rusk ie j, zam ieszkująca 
W arm ię , P ow iśle  i  M azowsze P rusk ie  
da się podz ie lić  pod w zględem  w yznan ia  
na dw ie  g rupy : m niejszą —  k a to lic k ą  
(W arm ią , Pow iśle) i w iększą —  ew an
ge licką  (M azowsze P ruskie ). P rzyczynę 
podz ia łu  P o laków , ta k  bardzo n ie ko 
rzystnego w  ob liczu  c iąg łe j a k c ji germ a- 
n izacyjne j, w y jaśn ia  nam fragm ent z h i
s to r ii Prus w schodnich. G dy ro k  1525 
p rzyn ió s ł ze sobą seku laryzację  Prus 
W schodnich, pod leg łych  ks. A lb re c h 
to w i H ohenzo lle rnow i, u leg ło  je j ty lk o  
M azow sze P ruskie , bo W a rm ia  i Po
w iś le  aż do r. 1772 (od r. 1466) zna jdo
w a ły  się w  granicach P o lsk i,

M im o  różn icy  re lig ii, co p rz y  s tru k tu 
rze społecznej ludności po lsk ie j Prus 
W schodn ich  g ra ło  dość dużą ro lę  (p rze
ważająca ilość ludności w ie jsk ie j), po^ 
siadanie w spólnego języka  po lsk iego  i 
używ an ie  go, b y ło  mocną w ięzią . W ła 
śnie język  s tanow i o po lskośc i tych  ob
szarów, a przede w szys tk im  trzeba na to 
zw ró c ić  uwagę, gdy m ow a o M azurach, 
u k tó ry c h  b y ł często jedynym , ale b. s il
nym  s tw ie rdzen iem  p rzyna lenośc i na ro 
dowej.

E w ange licka  ludność M azow sza P ru 
skiego (M azury) s tanow i znaczną w ię k 
szość ludnośc i po lsk ie j w  Prusach W sch. 
O siad ła  na ty m  te ren ie  od w . X II I .  (na 
m niejszą skalę jeszcze wcześniej), re p re 
zen tow a ła  na te ren ie  Prus ż y w io ł p o l
sk i w  okres ie  p rze d ro zb io ro w ym  bardzo 
s iln y  —  zarów no pod  w zględem  ilośc i 
m ieszkańców, ja k  zajm owanego terenu. 
Już w  p ie rw sze j p o ło w ie  X V I I I  w . nastę
puje zakaz dalszej ko lo n iza c ji p o lsk ie j, 
a P rusy W schodn ie  o tw ie ra ją  się na ro 
ścież d la  ko lo n iza c ji n iem ieck ie j, m a
jącej zm ien ić  ra d yka ln ie  do tychczasow y 
uk ła d  stosunków  narodow ościow ych. 
D ruga p o ło w a  zeszłego stu lec ia  p rz y 
nosi ze sobą silną i c iąg łą  akcję a n ty 
polską,

Z o rie n to w an ie  się co do rzeczyw is te j 
ilo śc i P o laków , zam ieszku jących M a 
zowsze P ruskie , n a tra fia  na duże tru d 
ności. O stan ie  dzisie jszym , ze w zg lę 
du na ruchy  przesied leńcze n ie można 
m ieć w yobrażen ia  naw e t w  p rz y b liż e 
n iu. A le  p ra w d z iw a  liczb a  M azu rów  
n igdy  n ie  b y ła  do k ła dn ie  znana (szcze
gó ln ie  od la t  s iedem dziesią tych X IX  w ,), 
pon iew aż s ta tys tyka  n iem iecka, bardzo 
d rob iazgow a i  szczegółowa, nag ina ła  
się, jeś li idz ie  o ludność po lską  Prus 
W schodn ich, do w ym agań i  tendenc ji 
p o lityczn ych . Sposób zorgan izow an ia  
i te ch n ika  spisu u ła tw ia ły  często w y w ie 
ran ie  p re s ji na ludność m azurską, by 
podaw a ła  jako  język  o jczysty, ję zyk  
n iem ieck i, co już zn ie ksz ta łca ło  stan

rzeczyw is ty . W iększe  znaczenie n a to 
m iast posiada ło  s tw orzen ie  osobnej ru 
b ry k i d la  ludności z ję zyk iem  po lsk im , 
osobnej z język iem  m azurskim , w resz
cie 2 ru b ry k  dla tzw , dw ujęzycznych 
(po lsko-n iem . i  m azursko-n iem .). Przy 
ta k im  podz ia le  ludność po lską  rozdrob  
niono, ilość ludności z język iem  o jczy
stym  po lsk im  b y ła  zw yk le  zn ikom a, a 
naw et liczba  o trzym ana po zsum ow aniu 
w szys tk ich  ru b ry k  (co u czyn ił znako 
m ity  znawca te j spraw y p ro f. Rom er), 
da leka b y ła  od rzeczyw istości.

Jednocześnie na te ren ie  M azowsza 
Pruskiego N iem cy gw a łto w n ie  fo rso w a li 
po jęcie  narodow ości „m azu rsk ie j , 
W iadom o przecież, że język  m azursk i 
nie is tn ie je , m am y ty lk o  gwarę m azur
ską, a M azurzy  n igdy osobnej na rodo
w ości n ie  tw o rz y li. Mazowsze jako  
ks ięstw o, b y ło  w  okresie  p ie rw szych  
dw óch w ie k ó w  ko lo n iza c ji po lsk ie j w 
Prusach de ju rę  niezależne, ale pod 
w zględem  e tn icznym  po lsk ie , b y ło  ty l 
ko  jedną z części państw a po lsk iego , a 
zresztą od Zygm unta  Starego u tra c iło  
w szelką fo rm a lną  odrębność. Od n a ro 
dowości „m a zu rsk ie j"  do n iem ieckie j 
b y ła  już n ieda leka  droga.

B io rą c  tedy  pod uwagę tendency j
ność n iem ieck ich  spisów  ludnościow ych, 
jest rzeczą n ie m o ż liw ą  uzyskanie  obra 
zu rzeczyw istego sk ładu  etnicznego 
O kręgu M azurskiego. Ludność po lska  
(w edł, s ta ty s ty k i ludności z ję zyk iem  
o jczystym  p o lsk im  i m azursk im ) w  sto
sunku do ogółu  lu d n ośc i re je n c ji O l
sz tyńsk ie j p rzeds taw ia ła  się następu 
jąco:

Rok: 1890 1900 J905 1910
Jańsbork 76,6 72,5 70,3 64,9
Szczytno 75,7 75,7 73,1 67,4
N ib o rk  74,2 70,3 67,6 60,0
E łk 64,0 55,7 46,3 46,3
Ządzbork 60,3 53,5 51,5 44,9
O lsztyn 54,1 49,9 45,2 38,5
Os tr i da. 52,4 45,8 45,2 38,5
Lec 48,0 42,1 40,5 31,6
Reszel 15,3 14,8 14,6 13,0
Dane pow yższe w skazu ją  nam  na ja 

skraw e sprzeczności. Podczas, gdy w  
r. 1890 na ogólną ilość 9 p o w ia tó w  rej- 
O lsz tyńsk ie j, 7 m ia ło  przew ażającą ilość 
ludności p o lsk ie j, to  w  20 la t  późnie, 
ilość p o w ia tó w  z w iększością  po lską, 
spada do 3. I  na dom iar —  pom ija jąc 
n ienatu ra lność gw a łtow nego tem pa re 
dukow an ia  ludności p o lsk ie j —  dzie,e 
się to  w  c h w ili:
1. gdy em igracja  ludności po lsk ie j w 

stosunku do em ig rac ji ludnośc i n ie 
m ieck ie j jest znacznie m niejsza;

2 . gdy p o ls k i p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  rej. 
o lsz tyńsk ie j (1905 —  1910 na 1000 
m ieszkańców : 254,9) b y ł przeszło  
dw a razy  w iększy  od p rzy ro s tu  na
tu ra lnego  n iem ieck iego  w  te j samej

re jenc ji (1905/10 —  na 1000 m iesz
kańców : 122,1);

3. gdy ludność po lska  w  przec iw nośc i 
do n iem ieck ie j w yka zyw a ła  znacznie 
w iększą odporność na c iężk ie  w a- 
ru n k i życ iow e po jez ie rza  m azur- 
skiego i w iększe p rzyw iązan ie  do 
ziem i. (dok. nast.)

Z j a z d  P r z e m y s ł o w y
Z i e m  O d z y s k a n y c h

W  dniach od 2 7 .-2 9 . 8. 45 od b y ł się 
we W ro c ła w iu  i w  Je len ie j G órze Z jazd 
P rzem ysłow y Ziem  O dzyskanych. Z jazd  
zosta ł zw o łany  przez M in . P rzem ysłu, 
ob. M inca, pod hasłem  ja k  n a jrych le j
szego uruchom ien ia  p laców ek  p rzem y
s łow ych  na ziem iach odzyskanych, a 
tym  samym zapoczą tkow an ia  ich  roz 
w o ju  gospodarczego. W  zjeździe w z ię li 
udz ia ł p rzeds taw ic ie le  na jw yższych 
w ła d z  państw ow ych  oraz p rzyczó łko w e  
osobistości w  Polsce, podkreś la jąc  tym  
wagę zjazdu: P rezyden t K . R. N, ob, B ie 
ru t, M in . Adm . Publ. ob. d r K ie rn ik , M in . 
Spr. Zagr, ob. R zym ow ski, M in . P rze
m ysłu  ob. M inc, jako  gospodarz zjazdu, 
M in . In f. i  P rop. ob, M atuszew sk i, M in . 
S karbu  ob. D ą b ro w sk i oraz szereg w ice 
m in is tró w  i  w o jew odów  z W Jcemin, 
P rzem ysłu, ob, inż. R um ińsk im , jako  
przew odn iczącym  zjazdu, na czele. W  
zjeździe uczestn iczy ło  oko ło  1000 dz ia 
łaczy  przem ysłow ych .

M in . P rzem ysłu  u w y p u k lił ogromne 
znaczenie gospodarcze ziem  odzyska
nych. D z ię k i ich  p rzy łączen iu  do P o lsk i 
w artość naszej p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
na g łow ę m ieszkańca w zrośn ie  z 216 zł 
na 423 zł, c zy li o 96°/o. Pojem ność odzy
skanych m iast o ludności ponad 50.000 
obejmuje 1,750.000 m ieszkańców , w obec 
750,000 m ieszkańców  w  m iastach na 
K resach W schodn ich, Z yska liśm y w ie l
ką  a rte rię  w odną, rozga łęz ioną sieć k o 
le jow ą  i p ie rw szorzędnych  dróg b itych . 
Nasz p o tenc ja ł w  hand lu  zagran icznym  
w sku te k  p rzy łą cze n ia  samego Śląska 
w zrośn ie  z 0 ,8 % na 1,6 %.

Celem  ja k  na jrych le jszego zagospoda
ro w an ia  z iem  odzyskanych, Rząd p ode j
m ie szeroką akcję. M in , P rzem ysłu  ro z 
w in ą ł p rog ram  te jże a kc ji, p rzew idu jący  
zasilenie ziem  odzyskanych w  k a p ita ły  
inw estycy jne  i  o b ro tow e  w  sumie jed 
nego m ilia rd a  z ło tych  oraz 150.000,—  z ł 
na a rm ie  w yszko lonych  ro b o tn ik ó w  (z 
rodz inam i oko ło  500,000 ludz i), d la  k tó 
re j zostanie zapew niona aprow izac ja  i 
m ieszkania, Jednocześnie Rząd uczyn i 
w szystko  co m ożliw e, aby uruchom ić 
ja k  n a jrych le j apa ra t tra n sp o rto w y , co 
jest zasadniczym  w a ru n k ie m  zagospo
da row an ia  ziem  odzyskanych.
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Rozwój Szczecina na dobre i drodze
(Rozmowa z Prezydentem miasta inż. Zarembą)

O b e jm ij  w a rsz ta ty  p racy  nad O drą  

i  N isą  a z l ik w id u je s z  zagadnienie  

niemieckie w  Polsce! In fo rm a c j i  

udzie la  P o lsk i  Z w iązek  Zachodni,

S z c z e c i n ,  w sierpn iu .
P rezyden t m iasta  Szczecina, inż. Za

rem ba, znajduje d la  m nie chw ilę  czasu 
na k ró tk o  przed w yjazdem  do W arsza
w y. R ozm owa nasza toczy się w  m iłe j 
atm osferze. N a m oją uwagę, że trudno  
jest uzyskać w stęp do w łoda rza  m iasta, 
inż, Zarem ba w yjaśn ia  z uśmiechem, że 
przed k i lk u  dn iam i w ró c ił z Koszalina, 
a obecnie za ję ty jest w prow adzan iem  
w  urząd dw óch now ych  w icep rezyden 
tó w : inż. M acie jew sk iego  i inż. K o to w 
skiego, co łączn ie  z p rzy jm ow an iem  se
te k  in te resen tów  i  z lic zn ym i kon fe ren 
cjam i poch łan ia  dużo czasu,

N a moje pytan ie , czy P rezyden t za
dow o lony  jest z rozw o ju  sy tuac ji w  
Szczecinie, słyszę odpow iedź:

—  Bezw zględnie  ta k ! M am  p raw o  być 
zadow olonym . T rzeba  w ziąć pod  uw a
gę, że Szczecin przeszedł pod  zarząd 
p o lsk i dop iero  w  dn iu  5 lip ca  br., pod 
czas gdy inne m iasta  już tę tn iły  życiem. 
Ze Szczecinem spraw a b y ła  n iew y jaś
n iona i Szczecin ob ję ty  zosta ł przez w ła 
dze p o lsk ie  dos łow n ie  ja ko  osta tn ie  
w iększe m iasto po lsk ie , W  tych  w a ru n 
kach w szys tko  to, co uczyn iło  się w  
ciągu k i lk u  za ledw ie  tygodn i w  zakresie  
o rgan izacyjnym  i  gospodarczym  na tu t, 
te ren ie , na leży uznać za w ystarcza jące. 
B y ło  dużo trudnośc i i is tn ie ją  one w  d a l
szym ciągu. M am  jednak sw oich ludz i, 
k tó rz y  dadzą radę w szys tk im  p ro b le 
mom.

—  Co nasuwa ob. P rezyden tow i n a j
w ięce j trudności?

—  S praw y transpo rtow e  i ap row iza - 
cyjne, Żywności w  Polsce jest dosyć, 
chodzi ty lk o  o to, aby ją p rzew ieźć  do 
Szczecina. Zo rgan izow a liśm y szereg s to 
łó w e k , z k tó ry c h  ko rzys ta ją  wszyscy 
pracu jący. A r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze 
by w  w o ln ym  hand lu  jest dużo, a jeże li 
idz ie  o ceny, są one n ie w ie le  wyższe, niż 
np. w  Poznaniu. Co do trudnośc i apro- 
w izacy jnych , w yn ika ją cych  —  p o d k re 
ślam —  w  g łów ne j m ierze z trudnośc i 
transpo rtow ych , m ia łem  w  te j spraw ie  
rozm ow ę z p rz y b y ły m  do Szczecina dy 
re k to re m  D epartam en tu  w  M in is te rs tw ie  
A p ro w iz a c ji i H and lu , ob. N iemcem , 
N a leży spodziew ać się, że w  na jb liższym  
czasie sy tuacja  ap row izacy jna  Szczecina 
u legnie  znacznej pop raw ie .

—  I  jeszcze jedno proszę p o d k re ś lić  
—  m ów i P rezydent. —  T o  m ianow ic ie , 
że Szczecin n ie  jest m iastem  w o jew ódz
k im . K ie ro w n ik ie m  okręgu Pom orze Za
chodnie  jest pe łnom ocn ik  rządu p p łk . 
Leonard  B o rko w icz , u rzędu jący czasowo 
w  K osza lin ie . W szyscy ci, k tó rz y  p rz y 
jeżdżają do Szczecina w  tym  celu, aby

za ła tw ić  ja k ie k o lw ie k  sp raw y w  w o je 
w ódz tw ie , tracą  napróżno czas,

—  C zy duży jes t n a p ływ  osiedleńców  
do Szczecina?

P rezyden t Zarem ba w y jaśn ia  z uśm ie
chem: —  Szczecin ma bardzo dobre p o 
łączenie kom un ikacy jne  z k ra jem  i tem u 
g łów n ie  p rzyp isać  należy, że w ie le  osób 
w yb ie ra  się do Szczecina, celem  zo rie n 
to w an ia  się na  m iejscu w  sytuacji, N ie 
w ą tp liw ie , każda jednostka, p rz y b y w a 
jąca do Szczecina, w zm acn ia  nasz p o 
tenc ja ł. P otrzeba nam dużo rą k  do p ra 
cy. W o la łb ym  jednak w idz ieć  p rzy jazdy  
grupow e, na leżycie  zorganizowane, n iż 
p rzy jazdy  indyw idua lne , k tó re  w  w ie lu  
w ypadkach  m ają raczej ch a ra k te r w y - 
c ieczkow o-in fo rm acy jny . Szczecin zdą
ż y ł sobie już w y ro b ić  w  k ra ju  dobrą  
m arkę i s tanow i n ie jako  magnes p rz y 
ciągający. N ie  w szyscy z p rzy jeżdża ją 
cych oczyw iśc ie  zna jdują  coś odpow ied 
niego d la siebie, zw łaszcza( jeże li k ie 
ru ją  n im i z b y t w yso k ie  w ym agania . C i 
w yjeżdża ją  n iezadow o len i. Tych jednak, 
k tó rz y  chcą p racow ać napraw dę, p rz y j
m ujem y z o tw a rty m i ram ionam i, i c i 
znajdą tu ta j p rzysz łość d la siebie, bo 
Szczecin jest bezw ą tp ien ia  m iastem  
p rzysz łośc i!

Żegnany serdecznie, ściskam  d łoń  
Prezydenta, k tó ry  zw a lczy ł swoją ene r
gią p ię trzące  się p rzed  n im  trudności, 
aby w reszcie  zdobyć Szczecin d la  P o l
ski, U spoko jony  jego zapew nien iem , o- 
puszczam w span ia ły  gmach Zarządu 
M ie jsk iego , w  k tó ry m  n ie  ta k  daw no 
jeszcze ro z p ie ra li się bu tn ie  p rze d s ta w i
c ie le  h itle ryzm u , a k tó ry  dzis ia j jest s ie
dzibą w ładz  P o lsk i D em okra tyczne j.

-Jan A . K rasny  
(W yw iad  autoryzowany)

Nowości wydawnicze

„ Witajcie Bracia"
W ojewódzki U rząd In fo rm acji i Propa

gandy w Poznaniu wydal ostatnio bardzo 
ciekawy b iu le tyn in form acyjny p t.: „W i
ta jcie Bracia“ , przeznaczony dla Rodakow, 
powracających z Zachodu do Ojczyzny.

B iuletyn zawiera cały szereg zajmują
cych artyku łów , wprowadzających repa
trianta w istotę spraw państwowych. W 
sposób przystępny a rtyku ły  te wyjaśniają 
repatriantom stosunki, istniejące w i  olsce 
i uzasadniają rozwój stosunków obecnych 
na przestrzeni ostatnich lat.

Poza tym  biu letyn zawiera szereg aktual
nych wiadomości o naszym życiu panstwo-

Wym,W ita jc ie  Bracia“  doręczony zostanie 
bezpłatnie wszystkim powracającym z Za
chodu repatriantom. . ,

Szata graficzna b iu letynu jest bardzo
efektowną,

W y d z ia ł  Osadniczy, Poznań, u lica  

Chełmońskiego 1.

Uchwały śląsltich delegalów PZZ
Na zjeździe delegatów P ZZ, okręgu ślą

skiego, ja k i odbył się w Bytom iu uchwalo
no szereg doniosłych rezolucji dotyczących 
zarówno zagadnień ogólnych jak i spraw 
osadniczych. W  rezolucjach tych czyta
my m. in.:

Polska w  nowych granicach, odpowiada
jących moralnym i politycznym  prawom 

- narodu, musi stać się całkowicie polską; 
wszelkie naloty niemieckie muszą z te j zie
m i zniknąć. Prace nad tym  prowadzić bę
dzie bez przerwy, aż do pełnego skutku, 
cały naród polski, a realizować ją będzie 
w  życiu Polski Związek Zachodni, jako na
czelna organizacja bojowa zachodniej po
l ity k i polskiej.

Z jazd  stoi zdecydowanie na stanowisku 
takiego ustro ju kra ju  i tak ie j atmosfery 
życia politycznego w Polsce, która  najle- 
p ie j zapewni całemu narodowi szczęście 
i k tó ra  równocześnie pozwoli na z likw ido
wanie zagadnienia niemieckiego.

Z jazd wzywa Zarząd G łów ny P Z /^  by 
podjął starania i kontakt z podobnym i do 
P ZZ  organizacjami społecznymi w innych 
krajach słowiańskich dla uzgodnienia 
wspólnego programu i wspólnej realizacji 
zwalczania w Europie wszelkich objawow 
agresji niemieckiej.

W  dalszym ciągu rezolucji zjazd wzywa 
Zarząd G łówny P ZZ  do podjęcia starań
0 reaktywowanie działalności' Światowego 
Związku Polaków Zagranicą dla skupienia
1 uaktywnienie s ił Polonii zagranicznej.

Rezolucja następna domaga się wszech
stronnego zespolenia z Polską Wszystkich 
Polaków, dawnych mieszkańców ziem odzy
skanych. W  ustaleniu zasad te j p o lityk i 
w inni mieć stanowczy głos przedstawiciele 
zainteresowanej ludności polskiej i Polski 
Związek Zachodni. Z jazd  wzywa władze 
naństwowe do zwalczania i uniemożliwie
nia wypadków krzywdzącego traktowania 
Polaków na ziemiach odzyskanych, jako 
niemców na zasadzie posiadania przez nich 
dawnego obywatelstwa niemieckiego.

Rezolucja następna poświęcona jest spra
wie osadnictwa i stwierdza, ze „akcja osie
dleńcza na ziemiach odzyskanych winna 
być prowadzona nadal z coraz większym 
natężeniem i by techniczne i organizacyjne 
warunki przeprowadzenia te j akcji by ły  
dostosowane do potrzeb i wymogow lud
ności przesiedlanej i osadników. W inna 
ona być w pierwszym rzędzie kierowana 
na tereny zamieszkałe ostatnio przez w ięk
szość niemiecką tj.  na tereny zachodniego 
pogranicza, Śląska Dolnego i . tereny na 
zachód od O dry“ . Równocześnie rezolucja 
wzywa wszystkich Polaków, by wszelkimi 
siłami współdziałali przy narodowej, spo
łecznej i gospodarczej odbudowie ziem od
zyskanych, które stać się muszą dobrze 
urządzoną ojczyzną dla społeczeństwa pol
skiego, świadomego narodowych tradyc ji 
i przyszłej w ie lk ie j ro li tych ziem w dzie
jach narodu i państwa.
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Siejba na Ziemi Lubuskiej
(W yw iad  u Pełnomocnika dla akcji siewnej) 

A k c ja  żn iw na  już ukończona. Chociaż Są to tra k to ry  U N R R A , k tó ry c h  na Z ie -
nie w szędzie w sku te k  n iepogody zb io ry  
są już zw iezione, żn iw a  uważać można 
za ukończone. Zan im  znane będą osta
teczne w y n ik i zb io rów , uwagę ro ln ik ó w , 
a w  ślad za n im i całego społeczeństwa, 
skup ia  na sobie drugie zagadnienie ro l
ne —  o rka  i siew.

W obec b ra ku  in w e n ta rza  żywego, ma
szyn i narzędzi ro ln iczych , akc ja  siewna 
nastręcza, k to  w ie  czy nie w ięce j tru d 
ności, n iż  żn iw a. Do siew u n ie  w ys ta rczy  
en tuzjastyczn ie  nastro jona m łodzież, ani 
naw e t p rzygodny p ra co w n ik , w y rw a n y  
z m iasta, D o o rk i, do siewu stanąć musi 
ch łop, obeznany z pracą na ro li, Do 
m aszyny i do p ługa po trzebne  są ręce, 
obeznane z obsługą maszyn. T rzeba 
w ięc ro ln ika , aby obsia ł skibę- 0  ro ln i
ków , zw łaszcza na Z iem iach Zachod
n ich, obecnie jeszcze trudno , a naw et, 
gdy tam  się znajdą, to n ie  można ich 
nadużyw ać p rz y  p racy  na sąsiednich 
gospodarstwach, bo m ożnaby dop row a 
dzić do naruszenia rów now ag i ich p racy 
na w łasnej ro li.

D rugą zasadniczą trudnością , to  spra
w a s iły  pociągow ej. Inw en ta rza  żywego 
na Zachodzie, ja k  zresztą na te ren ie  ca
łego k ra ju  nie ma w  dostatecznej ilości. 
C ała nadzie ja  spada w ięc  na tra k c ję  m o
to row ą , k tó re j w  dostatecznej ilo śc i ta k 
że k ra j n ie posiada.

W reszc ie  trze c im  zagadnieniem , to 
spraw a m a te ria łu  siewnego. C zy zia rna  
jest dostateczna ilość?

Z ty m i p y ta n ia m i zw ró c iliśm y  się do 
pe łnom ocn ika  d la a k c ji siewnej na w oj, 
poznańskie , inż. M a 'ringe ‘a, k o n k re ty 
zując nasze p y ta n ia  specja ln ie  odnośnie 
Z iem  Zachodnich.

D o te renu  dz ia ła lnośc i inż. M a rłn g e ‘a 
na leży także  na jb liższa  P oznan iow i —  
Z iem ia  Lubuska, k tó ra  podz ie lona  jest 
w  p o ło w ie  na daw nie jsze w ie lk ie  m a ją t
k i  ju n k ie rs k ie  (jest ich ok. 760), w  p o 
ło w ie  na gospodarstwa ch łopsk ie ,

W ie lk ie  m a ją tk i ju n k ie rs k ie  znajdują 
się pod  adm in is trac ją  w o jskow ą, W c ią 
gnięcie ich do p rzeprow adzane j pod e- 
gidą pe łnom ocn ika  a k c ji s iew nej za le
żeć będzie od zw o ln ie n ia  spod a dm in i
s tra c ji a rm ii, Z p o ło w y , p rzypada jące j 
pod  gospodarstw a ch łopsk ie , m n ie jw ię - 
cej 60°/o jes t ja ko  ta ko  obsadzona i bę
dzie zasiana.

Z pow odu b ra ku  zaprzęgów  na Z iem i 
Lubusk ie j, ca ła  akc ja  s iewna dokonana 
zostanie sprzętem  m oto row ym . Na Z ie 
m ię Lubńską  ma być  już w  na jb liższych 
dn iach w ys łanych  40 tra k to ró w , po tem  
w ed ług  zapow iedz i m ia roda jnych  czyn
n ik ó w  ma być w ys łanych  dalszych 360,

m i Lubusk ie j ma być ogółem  1000.
S p raw y dostaw y tra k to ró w  nie należy 

lekcew ażyć, Przeznaczone na Zachód 
tra k to ry  muszą do trzeć tam  na czas. 
Od tego za leży no rm a lny, nasz p ie rw szy, 
p o lsk i s iew  na te j z iem i.

Ponadto ze sto jących w  w arszta tach 
repa racy jnych  uszkodzonych tra k to ró w , 
także część po nap raw ie  w ys łana  będzie 
na Z iem ię Lubuską. W a rsz ta ty  repara- 
cyjne w zm og ły  swą pracę i  w ypuszczają 
już te raz tygodn iow o  5, by w k ró tce  
przejść na 10 nap raw ionych  tra k to ró w . 
R ównocześnie w  celu p rzy jśc ia  z pomocą 
a kc ji siewnej na Z iem i Lubusk ie j zm o
b ilizo w a n y  zostanie sprzęt na innych  te 
renach w o jew ódz tw a  poznańskiego, 
T rzeba  jednak w  celu un ikn ię c ia  n iepo 
rozum ień s tw ie rd z ić , że m o b iliza c ji nie 
u legnie sp rzę t m o to row y, będący na cho
dzie. P rzypuszcza się, że w  w y n ik u  m o
b iliz a c ji sprzętu  uszkodzonego d o d a tko 
w o 120 maszyn uda się w  na jb liższym  
czasie na p ra w ić  i w ys łać  na zachodnie 
te reny  w o je w ó d z tw a  poznańskiego, 

Z ia rna  siewnego na Z iem ię Lubuską 
dostarczy w o je w ó d z tw o  poznańskie, 
k tó re  posiada ogółem  75,000 k w in ta li 
k w a lifiko w a n e g o  zboża siewnego. Z te 
go 1/5, a w ięc  15.000 k w in ta li p rzezna
cza się na Z iem ię Lubuską,

Są to  cy fry , dotyczące zboża k w a li
fikow anego. N ie  ca ły  a rea ł będzie 
można obsiać z ia rnem  k w a lifik o w a n y m , 
dochodzi w ięc  jeszcze kon ieczność do
starczenia  na Z iem ię Lubuską  13.000 ton  
siewnego z ia rna  n ie kw a lif iko w a n e g o . 
W y ła n ia  się tu ta j now a trudność: p rze 
w iez ien ia  tego ziarna, S ta ran ia  o zw o l
n ien ie  ze s tro n y  w ła d z  ko le jo w ych  892 
w agonów  w  m iesiącu w rześn iu , celem 
p rze w ie z ie n ia  z ia rna  siewnego, są w  to 
ku  i  na leży m ieć nadzieję, że w ładze  k o 
le jow e, m im o znanych trudnośc i tra n 
sportow ych , w agony te  dostarczą.

C zy p o k ry je  to  ca łk o w ite  zapo trzebo
w an ie?  P o k ry je  w  te j samej m ierze, co 
na te ren ie  całego w o jew ództw a . Z ie 
m ia  Lubuska, K resy  zachodnie w o je 
w ó d z tw a  poznańskiego obsłużona bę
dzie na ró w n i z ca łym  w o jew ództw em .

Pewną tro skę  nasuwa spraw a m ate 
r ia łó w  pędnych, a także  dostaw a węgla, 
Z apo trzebow an ie  całego w o j. poznań
skiego na w ęg ie l op iew a na 2500 ton  
m iesięcznie, na m a te r ia ły  pędne 1650 
ton  na okres o rk i i siewu,

Są to  pow ażne ilośc i, ale znaleźć się 
muszą. Podobnie  ja k  znaleźć się musi 
w ęg ie l d la  o m ło tó w  w  w o j. poznańskim , 
k tó re  musi dostarczyć z ia rna  n ie  ty lk o  
do siewu d la  ro ln ic tw a  w ie lko p o lsk ie g o

i Z iem i Lubusk ie j, ale i  d la ap row izac ji 
całej ludności.

Na to, aby sprostać zadaniom , trzeba, 
by całe społeczeństwo zrozum ia ło  jej 
doniosłość i  potrzebę, by  p o w ia ty  da
w n ie j nadgraniczne b y ły  w  s ta łym  po 
go tow iu  spieszenia z pom ocą Z iem i L u 
buskie j w  ja k ie jk o lw ie k  postaci, by na 
te ren ie  całego w o jew ódz tw a  w yznaczo
no na czas siewu i w yko p ó w , ja k  na j
m nie j sza rw a rków  i  św iadczeń rzeczo
w ych  w  ce lu  n ieod ryw an ia  ro ln ik a  i za
przęgu do zbędnej p racy, aby a p ro w i
zacja do okresu 15 lis topada  og ran iczy ła  
się do m in im um , by  urzędy ap row iza - 
cyjne do ukończen ia  ro b ó t siewnych 
zrezygnow a ły  z rob ien ia  zapasów, by 
ręce zdolne do p ra cy  nie odciągać z 
pola.

W  obecnej c h w ili toczy się w ięc na 
terenach w ie jsk ich  cicha, uparta , sta ła 
w a lka  o p rzysz ły  chleb codzienny. W a l
kę tą  p rzy  na leży tym  skoo rdynow an iu  
w szys tk ich  w y s iłk ó w  m usim y w yg rać i 
w ygram y,

H e n ry k  śm ig ie lsk i

In s ty tu t W szechsłow iańsk i  
o b r a d u je

W  Warszawie obradował ostatnio z u- 
działem przedstawicieli Rządu Rzeczypo
spolite j Polskiej K om ite t Słowiański.

W  pierwszym dniu obrad referaty w y
g łosili: ks. Oraczewski i. p łk  Ochab, w dru
gim zaś dniu dyrektor p łk  Sidor omówił 
organizację Polskiego Instytu tu  Słowiań
skiego, którego zadaniem będzie stworze
nie naukowych podstaw, odnoszących się 
do zagadnienia Ziem Zachodnich. Ins ty tu t 
ten przygotowuje m ateria ły na konferen
cję pokojową. Do prac Ins ty tu tu  należało
by również opracowanie naukowych pod
staw w sprawie Zaolzia.

Prof. Małecki, k ierow nik Ins ty tu tu  Sło
wiańskiego przy Uniwersytecie Jagielloń
skim podał do wiadomości, że Ins ty tu t ma 
przygotowany do druku szereg prac do ty
czących Słowiańszczyzny, m. in. dotyczące 
granicy słowiańsko-niemieckiej, słowiań- 
sko-greckiej oraz prace w sprawie Is trii.

Gospodarczą współpracę narodów sło
wiańskich om ów ił dyr. Spiess.

W  czasie Z jazdu poruszona została rów 
nież konieczność pomocy Łużyczanom jako 
najbardziej na Zachód wysuniętym Sło
wianom.

W  końcu Z jazdu dokonano wyboru pre
zydium  Insty tu tu  Wszechsłowiańskiego 
w nast. składzie: prof. M ichałowicz — 
przewodniczący; prof. Batowski, prof. Ko- 
strzewski i min. Kowalski — wiceprzewod
niczący, rektor prof. Lehr-Spławiński, prof. 
Czekanowski, red. W ilanowski, ks. Ora
czewski, ob. Terlecki, p łk  Ochab, rektor 
prof. Loth, m inister Świątkowski, Jerzy 
Kornacki, ob. Gruszczyński i ob. Dąbek —, 
członkowie.
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Kącik językowy

„ S x IiO p S f“
W szystko przemawia za tym, że wyraz 

„szkop“  jako przezwisko, zwykle stoso
wane do Niemców, jest tym  samym wyra
zem, co skop, skapek-baran trzebiony, sko- 
piec =  baran trzebiony, później także 
„trzebieniec eunuch“ . W  języku rosyjskim  
skopcy oznaczają pewną sektę religijną, 
zwalczającą ins tynkty  rozrodcze człowie
ka, k tó rzy nieraz w ykonują stosowne ope
rację medyczne. W  czasie, gdy jeszcze w y
raz skopiec oznaczał ty lko  barana trzebio
nego, został ten wyraz zapożyczony przez 
Niemców w postaci Schopez, Schopz dzi
siejsze Schöps, por. też złożenie Schöpsen
fleisch. W ynikać się stąd zdaje, że hodowla 
owiec wyżej stała u Słowian Zachodnich 
aniżeli u niemców, któ rzy się nauczyli 
od swych wschodnich sąsiadów te j sztuki 
tak, jak od W łochów nauczyli się hodowli 
kapłonów, por. włoskie cappone, które 
przeszło do niem. Kapaun. Oboczność szkop 
i skop to znaczy szk — obok sk — mają 

' i inne języki słowiańskie np. w czeskim 
jest skopiti ii szkopiti. Także w serbskim. 
Zatem nagłosowe szk — nie przeszkadza 
uznać wyrazu szkop za ten sam, co skop. 
Skopa wyżej ceniono, aniżeli barana. Np. 
ks. W ujek, tłumacz b ib lii, pochodzący z 
Wągrowca, pisze: ofiarujcie ze stada cielca 
dwa, skopu jednego, baranów rocznych 
siedm.

Niemców nazywano u nas baranami. Tak 
np. w Ludowej piosence skarży się Niemiec: 

„D aw nie j p ija ł Polak ze żony trzewika, 
a w gębie m iał ty lko  polskiego języka!
A  nasz piękny baranim mianował,
T ym  pięknym  językiem  chyba psa

zawołał.“
Jak z te j piosenki wynika, u naszego ludu 

przezywano Niemców baranami — z po
wodu właśnie ich języka. Jest to dlatego 
’ciekawe, że u Staroprusów przezwisko 
niemca pochodzi z zakresu zbliżonego, bo 
jak się zdaje, przezywano ich kozłami.

Co się tyczy ekonomiczno-kulinarnej 
kw a lifikac ji, to skop =  szkop stoi wyżej 
od barana; stosunek jest ich tak i sam, jak  
kapłon i kogut, albo pularda i kura. W  
przezwisku jednak szkop jest niewątpliw ie 
czymś badziej obelżywym od barana; od
mawia bowiem to przewisko niemcom 
siły  męskiej, co jest zgodne z faktem, iż 
polska piosenka ludowa posądza Niemców 
o tchórzostwo. Jako przezwisko tedy 
oznacza szkop 1. baran, (w  przenośni o 
człowieku g łupim ); 2. mówiący językiem 
takim, jak język barani, zatem niezrozu
m iałym ; 3. pozbawiony s iły  męskiej, więc 
tchórzliwy, nieśmiały.

Byłoby w ogóle rzeczą ciekawą zebrać 
wszystkie przezwiska niemców, krążące 
u nas, bo niewątpliw ie rzucą one ciekawe 
światło na rolę ich u nas i na nasz stosunek 
do nich. To, co zebrał K u rt L iick, jest 
mocno tendencyjne i dlatego nie zawsze 
warte rozpatrywania.

Prof. dr M iko ła j Rudnicki

Czy uiiesz, ż e .. .
społeczeństwo polskie w czasach najw ięk
szej potęgi krzyżackiej nigdy nie zapomi
nało o Gdańsku. W  Wielkopolsce za króla 
Kazimierza W ielkiego śpiewano pieśń lu
dową:

„K ró lu  Kazimierze,
N igdy  nie ży j w  mirze 
z Prusakami 
Aż odzyskasz Gdańsk.“

Gdańsk skupiał na sobie całą tęsknotę 
Polaków do ujść W is ły  i  morzą,

H E N R Y K  S Z C Z E R B O W S K I

^iernió. Luhuskdi
Idziemy do Ciebie, Piastów ziemio święta, 
gromadą wielką na pracę i trud, 
z pieśnią z przed wieków, z serc wojów poczęta, 
a dziś bijącą znów do twoich wrót...

Z taką na ustach szli pieśnią rycerze 
pod Piastów orłem na szlaki twych pól 
i wolność niosły wówczas ich koncerze, 
a na ich czele szedł potężny król...

Gdy ich zabrakło, gdy skarlało plemię,
Teuton najświętszą mowę twoją skradł, 
i  d łoń zbójecką wyciągnął po ziemię, 
by zetrzeć życia twego wszelki ślad...

Po wiekach przyszli znowu polscy woje, 
aby do matki, jak siostrę, cię wieść 
i w Odry wieczne znowu spojrzeć zdroje, 
a ty im będziesz laur na hełmy pleść...

Boś rozpoznała ich po serca biciu, 
co woła: Córko! Do czynów się zbudź 
i  do nowego powstań życia, 
do dawnej sławy piastowskiej swej wróć!

Patrz —  oto naród twych ciemiężycieli 
—  na twoim ciele tuczący się gad —  
przeciwko tobie wyjść się nie ośmieli 
na proch skruszony —  jak przed setką lat!

Sąd się dokonał nad zbrodnią stuleci, 
i oglądamy oczami ten cud, 
którym żyć będą wnuki naszych dzieci, 
i  odbudu ją  na Lubuszu g ród !

Rozkwitnie ziemia ludzi urodzajem, 
zgoją się rany niewoli i  zdrad...
Ziemia gromadzi prochy —  i  oddaje 
wyrosły z mogił wieczny życia kwiat...

Poznań 1945

tolica W ielkopolski w nowych cyfrach
i _ i ___ _ i P r w n a n i n .  W P iiłlli?

W tych dniach ukazały się „Wiadomości 
itvstvczne“ miasta Poznania za miesiąc 
iecień-maj-czerwiec, z których wyjmu- 
ny szereg ciekawych dat statystycznych 
[ tak dowiadujemy się, ze z dniem 1 lipca 

liczył Poznań 255 2/4 iudnosci cywil- 
j, w tym U l 578 męzczyzn i 143 696 ho-

Wedlug posiadanych statystyk miejskich 
unieckich dzieliła się ludność Poznania 
•dług narodowości, jak następuje: We
■/eśniu 1941 liczył Poznań 309 904 miesz- 
ńców, w tym 237 574 Polaków (76,6%), 
557 Reichsdeutschów, 21219 niemców- 
zesiedleńców i 15 664 yolksdeutschów.

1944 roku w kwietniu mie^ a ło  w i  m
aniu 330 714 osób, w tym 235 3431 I:ola- 
,w (71,2%), 93 432 niemców l 1939 osob 
nej narodowości.

W odrodzonym już Poznaniu, według 
stanu z dnia 15. 6. br. zarejestrowanych 
obcokrajowców było 5536, w tym 4 801 
niemców (348 Reichsdeutschów, 196 Balten- 
deutsehów i 4257 Volksdeutschów), do dnia 
15. 6 br. zarejestrowało się tak zw. „Lei- 
stungspole“ 2 276 osób.

Poznań był i jest z wielkich miast w 
Polsce miastem najbardziej i bezwzględnie 
polskim. Przed wojną polska ludność sta
nowiła w Poznaniu 96,6%, niemiecka 3,2°/ o, 
a inne i nieznane 0.2% mieszkańców-.

Wskutek działań wojennych w styczniu 
i lutym br. zginęło 729 osób, w czym 527 
mężczyn a 202 kobiet. Najwięcej zginęło 
w śródmieściu, bo 263.



Str. 8 P o l s k a  Z a c h o d n i a N r  6

Z NASZYCH REPORTAŻY

Na linii Zabrze-Gliwice nie zastaliśmy pustki
Wrocław, we wrześniu

Jestem  na po lsk ie j mszy po low e j w  
m ieście Zabrzu. A  no, Zabrze nazy
w a ło  się w  języku  „p a n ó w “  poprostu  
H indenburg. B y ło  to  na jw iększe m iasto 
na te ren ie  Śląska przem ysłow ego w  te j 
jego części, k tó ra  w  ro ku  1921 p rz y 
pad ła  niem com . Po Zabrzu  sz ły  do
p ie ro  G liw ic e  i Bytom . T rz y  te m iasta, 
a w ięc : Zabrze, G liw ice  i  B y tom  do n ie 
dawna jeszcze H indenburg, G le iw itz  i 
Beuthen —  to  ośrodk i najgęstszych sku 
p isk  lu d zk ich  ca łe j O polszczyzny; w  ob
w odzie  tych  m iast s iedzia ło  n iem al 500 
tys ięcy  ludz i. D zis ia j liczba  ludności 
ow ych m iast i ich podm ie jsk ich  osied li 
zm nie jszy ła  się nieznacznie, bo ty lk o  
do 2/s stanu przedw ojennego. Zachodzi 
p y ta n ie : dlaczego ludność te j części Ślą
ska nie u c ie k ła  masowo razem  z cofa
jącą się a rm ią  n iem iecką? Im  g łęb ie j 
na zachód w  Opolszczyznę i w  Śląsk 
D o lny, ty m  ta  uc ieczka ludności b y ła  po 
wszechniejsza. T u ta j nie zasta liśm y 
pus tk i,

N ie  zasta liśm y p u s tk i, pon iew aż lu d 
ność tych  te renów  O polszczyzny by ła  
ludnością  albo po lską , albo zgerm anizo- 
waną, lecz jeszcze n ie na ty le  g łęboko, 
by  rzucać z iem ię i  swój w a rsz ta t p racy 
i uciekać z pokonanym  narodem  zb rod 
n ia rzy  w  drpgę jego zasłużonej k lęsk i. 
Pozosta ło tu  jednak także  sporo ludno 
ści rzeczyw iśc ie  n iem ieck ie j, n a p ły w o 
w ej, k tó ra  n ie zdążyła  zbiec. Na Śląsku 
O po lsk im  zatem  w  jego p rzem ysłow ej 
ćżęści, w ięc  na l in i i  Zabrza, G liw ic  i  B y 
tom ia  m am y: P o laków , P o laków  zgerm a- 
n izow anych  i n iem ców . M ło d z ie ż  na
tom ias t i dz iec i na te ren ie  tych  m iast 
to  p rzew ażn ie  już ty lk o  m łodzież i dz ie
ci, n ie znające zupe łn ie  an i języka  p o l
skiego, ani niczego pozytyw nego, co 
po lsk ie .

Zagłęb ie  p rzem ys łow e  zabrsko - g li- 
w icko -b y to m sk ie  ma swoje odrębne 
p rob lem y w  p o ró w n a n iu  z p rob lem am i 
resz ty  O po lszczyzny czy Śląska D o l
nego. W ię c  przede w szys tk im  zagad
n ien ie  ta k  zwanej w e ry fik a c ji ważne na 
ca łe j O polszczyźn ie  tu  jes t na jbardz ie j 
palące zarów no z ra c ji na jw iększego 
skup iska  ludnościow ego ja k  i z pow odu 
dużego przem ieszan ia  na rodow ośc io 
wego, charak te rys tycznego  zawsze na 
b lis k im  pogran iczu. P rzeprow adzan iem  
w e ry fik a c ji, to  jest akc ji, mającej us ta lić  
rzeczyw is te  ob licze  narodow ościow e 
ludności na danym  teren ie , za jm ują się 
specjalne k o m ite ty , zgłoszone m iędzy 
in n ym i z daw nych dz ia łaczy  po lsk ich , 
p racu jących  w  te ren ie  i znających n ie 
ty lk o  p rob lem , ale i ludz i. T u ta j nie 
b y ło  ta k  zw anych „V o lk s lis t"  i n ie  b y ło  
i n ie  ma ,,V o lksdeu tschów ", tu  wszyscy

b y li obyw a te lam i Rzeszy, ta k  zw anym i 
„R e ichsdeutscham i". I  o to  n iesłychanie  
p ilne  i  n ies łychan ie  trudne  zadanie: 
kogo z tych  ziem  w yrzu c ić  ja ko  niemca, 
a kogo zostaw ić?  Język  n ie zawsze 
s tanow ić  może tu  k ry te r iu m . Jest to  
często jedyny  znak zgerm anizow ania, 
gdy dusza jest jeszcze n iezupe łn ie  obca 
polskości. O to  jeden z m e ldunków  tej 
a kc ji usta lan ia  ob licza  narodow ośc io 
wego, m e ldunek w łaśn ie  z Zabrza: na 
b lisko  90 tys ięcy  m ieszkańców  do św ia
domej n iem ieckośc i dob row o ln ie  p rz y 
zna ło  się za ledw ie  14 tys ięcy  obyw a te li. 
Reszta to  ludność, przyzna jąca się do 
po lskości lub  narodow o obojętna, to  
znaczy s tanow iąca m a te ria ł do repo lo - 
n izacji.

W  Zabrzu, G liw ica ch  i B y to m iu  in a 
czej też n iż  na dalszej Opolszczyźnie 
p rzedstaw ia  się spraw a osiedleńcza. Ze 
w zględu na p rzem ys łow y  ch a ra k te r te j 
części Śląska O po lskiego po trzeba  tu ta j 
jedyn ie  w yszko lonych  g ó rn ikó w  i h u t
n ikó w , fachow ych ro b o tn ik ó w  i rze 
m ieś ln ików , ku p có w  i in żyn ie ró w ; a 
tego e lem entu w  rzeszach re p a tria n cko - 
osiedleńczych jes t bardzo m ało. B ra k  
fachowego e lem entu robo tn iczego  jest 
tym  d o tk liw szy , że o ś ro d k i p rzem ysłow e
0 k tó ry c h  m owa, są p ra w ie  zupe łn ie  po 
zbaw ione mężczyzn. A lb o  zaciągnię to  
ich do w o jska  n iem ieck iego  albo w y w ie 
ziono. P ie rw szy to  raz może w  h is to r ii 
tych  ziem  b ra k  m ężczyzn do k a p ita l
nego prob lem u, ściśle zw iązanego z ży 
ciem gospodarczym . Zw ażm y: w  Z a
b rzu  jest 7 ko p a lń  w ęgla i jedna hu ta  że
laza, w  B y to m iu  są trz y  kopa ln ie  w ęgla, 
7 kopa lń  k ruszców  i rud, w  G liw ica ch  4 
w ie lk ie  hu ty , a pod  G liw ica m i 3 duże 
kopa ln ie  węgla. W  sy tuac ji obecnej do
szło już do tego, że g ó rn ika m i pod z ie 
m ią są w  te j części Śląska,., ko b ie ty ,
1 ta k  na p rz y k ła d  na ko p a ln i „B y to m ”  
p racu je  pod z iem ią 140 ko b ie f-g ó rn i- 
ków , a na k o p a ln i „S z o m b ie rk i”  300.

—  K ochany cz ło w ie ku  z p rasy —  m ó
w ią  d y re k to rz y  h u t i ko p a lń  Zabrza, 
G liw ic  i B y tom ia , k rz y k n ijc ie  o tym  
w szys tk im  tam  w  Polsce cen tra lne j, 
k rz y k n ijc ie  głośno, że my tu  p o trze b u 
jem y dużo fachow ych  rą k  do pracy.

A  te raz w racam y do Zabrza. W  dzień 
św ię ta  szko ły  po lsk ie j z jecha ły  do Za
brza d rużyny  ha rce rzy  k ra k o w s k ic h  z 
ks iążkam i dla tu te jszych  dziec i szko l
nych. W  czasie mszy dzieci m ie jscow e 
pa trzą  ja k b y  zadąsane i złe. Jest ich 
tu  tysiące, a nie mogą pokazać swej fo r 
m y w  śp iew ie  kośc ie lnych  p ieśn i k ra 
ko w sk im  kolegom . Spostrzegam  ich 
traged ię : dzieci, k tó re  z zazdrością pa 
trzą  na h a rce rzykó w  k ra ko w sk ich , nie 
um ie ją  śpiewać po po lsku  „Z  te j b ied 

nej z iem i“  an i też „P o d  T w ą  obronę“ .
Podczas gdy na jstarsza generacja m ie j
scowej ludności z satysfakcją  łączy  się 
w  śpiew ie z nam i, ba, ja k  to s tw ie rd z i
łem, u k i lk u  babu linek  naw e t się m od li z 
ogrom nie postrzęp ionych  s ta rych  p o l
sk ich  m o d lite w n ikó w , —  najm łodszem u 
po ko len iu  w róg od ją ł już język  m acie
rzysty . T o  też w y s iłe k  nauczycie ls tw a 
idz ie  w  p ie rw szym  etap ie  p ra cy  g łó w 
nie w  k ie ru n k u  nauczania dz iec i m ow y 
po lsk ie j. P rogram y? —  będzie się je 
p rze rab ia ło  później.

U lica m i Zabrza przeciąga pochód, z ło 
żony z setek i  tys ięcy  dz iec i z b ia ło - 
czerw onym i chorąg iew kam i, z tab licam i 
na k tó ry c h  czytam  m iędzy in n ym i: „D z iś  
i wszędzie Śląsk b y ł p o lsk i, jest i bę
dz ie ". Z oddzia łu  dz iew czynek słyszę 
po jedyńczy g łos: „P yn ie  W is ła , pyn ie  po 
p o lsk ie j k ra in ie , —  zobadzila  K ra k ó w  
pew no go n ie  m in ie ".

—  Te dzieci n ie um ie ją  w  ogóle m ó
w ić  po po lsku, a p iosenk i po lsk ie  śpie
w a ją  na pam ięć, nie rozum ie jąc zupe łn ie  
ich treści, M im o  to  jednak lu b ią  je śpie
wać. U p ra w ia ją  p rz y  tym  niezbędną 
g im nastykę narządów  m ow y —  objaśnia 
nauczycie lka ,

N a te ren ie  Zabrza, a to  samo jest w  
B y to m iu  i G liw icach , k i lk a  tys ięcy  dz ie
ci m ie jscow ych ob ję tych  jest dob ro 
w o lną  akc ją  nauczania w  szkole. W  
Zabrzu  w  23 szko łach pow szechnych 
uczy się po lskośc i 11 tys ięcy  jeszcze 
cz ło n kó w  H itle rju g e n d  i  Bund deutscher 
M aedel. T rz y  uruchom ione w  Zabrzu 
g im nazja po lsk ie  zaspakaja ją p o trzeby  
m łodz ieży  starszej.

P rzed w o jną  na całe j O polszczyźnie 
83 tys ięcy  dz iec i p o lsk ich  b y ło  bez p o l
sk ie j szko ły . Owszem, m ie li n iem cy na 
pokaz m iędzyna rodow y k ilk a  ta k  zw a
nych po lsk ich  szkó ł, w  n ie k tó ry c h  m ia 
stach, lecz —-• s łuchajc ie  —  z 83 tys ięcy  
p o lsk ich  dzieci szko lnych do szko ły  cho
d z iło  w  ro ku  1926 na ca łym  Śląsku O po l
sk im  942 dzieci, a już w  1935 ro ku  ty lk o  
213-ro dzieci.

I z tego w łaśn ie  pow odu  smutna 
dz iew czynka  śląska m usi o W iś le  śp ie 
w ać: „Z obadz ila  K ra k ó w ” .

T ym  to  dzieciom  p rz y w ie ź li kochan i 
harcerze k ra ko w scy  aż 25 tys ięcy  ks ią 
żek po lsk ich  i ro zd a li w  trzech  n a jw ię k 
szych m iastach przem ysłow e j części Ślą
ska O po lsk iego: B y tom ia , G liw ica ch  i 
Zabrzu.

K tó re  m iasto i k tó ra  chorąg iew  h a r
cerska pó jdz ie  w  ślady grodu w a w e l
skiego?

Na razie  szko ła  po lska  na O polszczyź
nie „zobaczy ła  K ra k ó w ” , Pew no go nie 
zapom ni, Zbyszko Bednorz
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„ Z I E M I A  O S K A R Ż A Í C

Teatr Polski w Poznaniu w ubiegłym ty 
godniu w ystaw ił prapremierę autorki m iej
scowej W andy Karczewskiej pt. „Z iem ia 
oskarża“ . Sztuka tematem swym obejmuje 
aktualne zagadnienia walki z niemczyzną 
i zasługuje na specjalną uwagę społeczeń
stwa ziem zachodnich.

„Z iem ia oskarża“  W andy Karczewskiej 
była dla widzów rewelacją. Rewelacją dla 
tych, którzy starali się w niej widzieć 
sztukę o pewnych określonych tendencjach 
i dla tych, którzy, domyślając się treści 
sztuki, wziętej z niedawno przez ruch prze
żyte j rzeczywistości, z góry krytycznym  
okiem próbowali analizować utrzymanie 
lin ii artystycznej przez autorkę między 
realizmem treści a formą artystyczną. I 
chociaż wielu zostało zaskoczonych śmia
łym  ujęciem formalnym, żaden z widzów 
nie może nie przyznać Wandzie Karczew
skiej właściwego zobrazowania sytuacji 
Polaków podczas wrześniowej w ojny pol
sko-niemieckiej i hitlerowskiej okupacji 
1939— 1945, wyciągnięcia istotnej myśli po
litycznej, która przew ija się poprzez całą 
sztukę, oraz niezwykle interesującego uję
cia scenicznego.

Sztuka rozpoczyna się i kończy w sali 
sądowej roku 1945.

W  7 scenach otwarza autorka niedawną 
tragedię Polski. Tragedię, która  jest jeszcze 
tak świeża, tak niedawno przeżyta, że widz 
poprostu zdaje się być w sytuacji, z k tó re j 
co dopiero został wyzwolonym.

Przeżywa więc jeszcze raz wrześniową 
klęskę Polski wraz z tym i, k tó rzy  jeszcze 
1 września nie w ierzyli, że zbrojne starcie 
polsko-niemieckie być musiało (Jan Ema
nuel, bohater sztuki), bo przecież idea po
ko ju  jest silniejsza od idei wojny, i z tym i, 
k tó rym  trudno pogodzić się w ich miesz
czańskim sumieniu i dobrobycie z pożogą 
wojenną (Adamczewski Bałakan — radni 
m iejscy), i z tym i, k tó rzy  zdawali sobie 
doskonale sprawę z podwójnej ro li niem- 
ców-hitlerowców w Polsce, widzących je
dyne rozwiązane w  bezwględnym krwa
wym  starciu z niemcami polskim i (Marek 
Emanuel —  dziennikarz, M atysiak — pre
zes Zw iązku Robotników), i z tym i, k tó rzy  
w idzie li w nadchodzących niemcach mem- 
ców z roku 1914, niosących polskiemu lu
dowi pracującemu pracę i chleb (Józefowa 
— gospodyni). Obrazowanie wypadków wo
jennych, o któ rych  dowiadujemy się z to
czonych rozmów, nie przesłania autorce w 
pierwszych odsłonach scharakteryzowania 
ówczesnych nastrojów społeczeństwa, k tó 
re zostało pózbawione kierownictwa i po
zostawione samemu sobie (Kelner). I odtąd 
przesuwa się przed oczami widza cala tra- 
gedia narodu polskiego: m ordy harcerzy 
i ludności cyw ilne j (Uciekinier, ulica w 
mieście), w ysy łk i do obozów koncentra
cyjnych, zamykanie do więzień (W ięzień 1, 
II, I I I) , podziemna, bezwzględna walka lo -  
laków z hitlerowskim  okupantem (M. Ema
nuel, Gruda, kpt. W . P., M. Borecka, J. 
Emanuel). Istotę i głębię te j tragedii au
torka przedstawia poprzez dzieje Jana 
Emanuela.

A u to rka  poprzez sceny żywo ujęte prze
prowadza myśl, że niemiec zawsze pozo
stanie niemcem i bezkompromisowym 
wrogiem polskości. Człowieczeństwo i  hu
manitaryzm b y ły  i  są niemcom obce, a, jaK 
dalece b y ły  im  obce, świadczą zbrodnie, 
popełnione na ziemi polskiej,

N ajw ięcej wyrazu artystycznego posiada 
bodaj scena w  celi więziennej, doskonale 
wyreżyserowana. N iem nie j dobre są sceny 
w Willi Gotarda w Warszawie. Trochę zbyt 
patetyczna jest bodaj scena wyprowadze

nia harcerzy na śmierć z postępującymi za 
n im i matkami. Tu realizm sytuacji i  au
to rk i został zw ichnięty przez zbyt silne 
symbolistyczne podkreślenie bólu matek.

Najw ięcej ekspresji posiada scena w sali 
sądowej, w któ re j główna z osób działają
cych, Gotard, z oskarżającego staje się

Inscenizator i  reżyser Stefan Drewicz 
w ykorzysta ł wszystkie elementy scenicz
ne, jakie miał do dyspozycji.

Dekoracje Z. Szpingera, niekiedy może 
zbyt silne w wyrazie, dają sztuce wspania
łą oprawę artystyczną. Operowanie ele
mentami światła bardzo trafne. J. Młodzie-
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oskarżonym. A u to rka  dała w niej przedsta
wienie is to tne j „w artości“  duszy niemiec
kie j, niezwykle dobrze z punktu widzenia 
dramatycznego odtw orzyła moment kom
pletnego zgrania się, podwójną^ rolę do 
końca grającego, przyjaciela J. Emanuela, 
chcącego być nim jeszcze po śmierci, E. 
Gotarda. Szkoda ty lko, że lekko nadwy
rężyła te wspaniałą scenę zbyt długim koń
cowym przemówieniem J. Emanuela,

jowski dał sztuce ładną ilustrację mu
zyczną.

Sztuka znajdzie niewątpliw ie żywy od
dźwięk wśród publiczności poznańskiej, 
szczególnie w 6 rocznicę wojny, kiedy sze
reg je j scen nabiera w yją tkow e j aktual
ności. „Z iem ia  oskarża“  powinna znaleźć 
się na wszystkich scenach polskich.

Czesław Pilichowski

DOKUMENTY ZBRODNI NIEMIECKICH
W  tych dniach obradowało w Poznaniu 

prezydium W ojewódzkie j Kom isji do Ba
dania Zbrodn i N iem ieckich w Polsce. Po
wzięto cały szereg uchwał, dotyczących or
ganizacji pracy na tutejszym  terenie, do
konano podziału na sekcje, a m ianowicie 
prawną, obozowo-więzienną, ekspertyz są
dowych, propagandową i publicystyczną.

Zaznaczyć należy, że celem ujednostaj
nienia i usprawnienia zbierania dokumen
tów zbrodni niemieckich Głowna Komisja 
do ich badania została powołana do życia 
przez najwyższe czynnik i w państwie. Na 
czele G łównej Kom is ji stoi M in ister Spra
wiedliwości Rzeczypospolitej Polskiej, a 
prezydium składa się z siedmiu członków.
Jako kom órki niższe k o m is ji istn ie ją od
działy wojewódzkie. K ierownikiem  oddzia
łu poznańskiego jest ob prok. Jonsik a 
w skład prezydium wchodzą ob. wojewoda 
dr W idy-W irsk i, p ro f. d r Laguna, k ierownik 
Zakładu M edycyny S ą d o w e j\v%Zy y gn ^
Pilichowski jako przedstawiciel PZZ. Będą 
również utworzone oddziały powiatowe, w 

Na wspomnianym wyżej posiedzeniu 
nrezydium w ojewódzkiej kom is ji przepro
wadzono podział pracy, aby nie tracie cza
su i bezzwłocznie przystąpić do działania, 
bo sprawa zebrania dokumentów zbrodni 
niemieckich musi być załatwiona w ciągu 
dwóch miesięcy. Ustalono dalej ze czym 
ność badawcza zbrodni niemieckich b9dzie 
przeprowadzona obiektywnie i dokładnie, 
aby stan faktyczny mógł bycn° d t^ ” ^ ey 
iak najw ierniej. Jako przedm iot badan hie 
rze sfę pod uwagę obozy koncentracyjne 
i wiele innych miejsc masowych zbrodn 
oraz wypadki zbrodn i popełnione nawet
indyw idualnie na szkodę lo la ko  
nych osób, na terenie naszego państwa prze

bywających. W iadomo powszechnie, że ta
kie miejsca, ja k  więzienia niemieckie, a 
szczególnie Pawiak w  Warszawie, Monte- 
luppich w Krakowie, więzienie w  Tarnowie 
i miejsca pacyfikacji i rozstrzeliwania za
kładników, masowe groby osób wym ordo
wanych nocami itp., są dowodami przeciw
ko zbrodniarzom.

Ponadto należy dodać, że nikogo nie po
winno wprowadzić w błąd usiłowanie ozna
czenia obozu koncentracyjnego jako „obo
zu pracy“  (Arbeitslager), „obozu pobytu 
(Aufenthaltslager). To by ły  nazwy celem 
zamydlenia oczu naiwnym. W  rzeczywisto
ści zaś by ły  to zwykłe obozy koncentra
cyjne, nazywane przez samych Niemców 
w dokumentach poufnych K. ź- lub K. L.

Spora liczba o fiar niemieckiego barba
rzyństwa swe zeznania ujęła1 w  protokoły, 
stanowiące dla całokształtu sprawy cenne 
dokumenty. W ielu ludzi natomiast me ujęto 
jeszcze na piśmie swoich przeżyć. Io  je 
dnak jest konieczne. Trzeba kom is ji oka- 
zać w ten sposób pomoc. Oddział poznan- 
ski kom isji u tw orzył dwa biura dla spisy
wania wzgl. przyjmowania gotowych juz 
zeznań i to przy u licy M łyńskie j nr 1 a, 
pokój 33, od godziny 9 do 12 i przy ulicy 
N iecałej nr 14, I piętro, w godzinach od 
11 do 14.

W niosek końcowy naszego sprawozda
nia ' Wszyscy ci, k tó rzy  b y li przez N iem 
ców gnębieni, bici, maltretowani, uczest
n icy obozów, jeńcy i inni, k tórzy odczuli 
na sobie zbrodniczą działalność katów h i
tlerowskich, w inni jak najśpieszmej zgło
sić się w wyżej wymienionych biurach i 
złożyć swe zeznanie.

K. J.
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C z f /  #*. CJm z c fa #  e g z a m i n ?
W  dniach 24 i 25 s ierpn ia , ja k  juź do

nosiliśm y, o d b y ł się w  Ło d z i o gó lnokra 
jo w y  zjazd nacze ln ików  P, U. R.-u. 
Z jazd b y ł podsum ow aniem  w y n ik ó w  do
tychczasow ej p ra cy  P. U. R .-u w  m o
m encie zw ro tn ym  dla a kc ji re p a tr ia cy j- 
no-osadniczej —  w  ch w ili, k ie d y  ta  ży 
w io ło w a  dotąd akc ja  nab iera  coraz w ię 
cej e lem entów  p lanow e j o rganizacji,

W  spraw ozdaniach poszczególnych 
nacze ln ików  P. U. R .-u b rzm ia ła  nuta  
n iepokojącego optym izm u. D laczego op
tym izm  ten okreś lam y jako  n ie p oko 
jący? O dpow iedź na to  py tan ie  d a ł p rze 
w odn iczący obradom  zjazdu w ic e m in i
s te r A d m in is tra c ji P ubliczne j W o lsk i. 
G dyby naszą akcję  repa triacy jno -osad - 
n iczą —  s tw ie rd z ił m in. W o ls k i —  sądzić 
w ed ług  zjazdow ych spraw ozdań nacze l
n ik ó w  P, U. R ,-u, na leża łoby uznać, że 
w szystko  jest w  najlepszym  po rządku  
i że P. U , R. nie p o p e łn ił żadnych b łę 
dów. Każdy, k to  ze tkn ą ł się z naszą re 
p a tr ia c ją  i naszym osadnictwem , w ie , że 
ta k  nie jest.

P lan re p a tria cy jn e  - przesied leńczy 
przez w iększość w o jew ódzk ich  oddz ia 
łó w  P. U. R .-u zosta ł w yko n a ny  ty lk o  
w 50°/o. O ddz ia ł w arszaw sk i w y k o n a ł go 
w  70°/o, ale oddz ia ł b ia ło s to ck i ty lk o  w  
28°/o. N a jlep ie j zagadnienie re p a tr ia c ji 
i osadn ictw a rozw iązane zosta ło  przez 
k a to w ic k i oddz ia ł P. U. R .-u —  ta k  na
leża łoby  p rzyna jm n ie j sądzić ze spra
w ozdania  nacze ln ika  tego oddzia łu . K a 
to w ic k i oddz ia ł P. U . R ,-u p rze s ie d lił 
do tąd  na Śląsk O po lsk i i n ie k tó re  po 
w ia ty  Śląska D olnego 415 tys. re p a tr ia n 
tó w  i  przesied leńców . Z w yjaśn ień  m in. 
W o lsk iego  w y n ik a ło  jednak, że sytuacja  
na Śląsku s ta ła  się w  pew nym  okresie  
ta k  nieznośną, za to ry  lu d zk ie  ta k  d ra 
m atyczne, że C e n tra ln y  Zarząd P ,U ,R .-u 
w  okres ie  tym  m usia ł rzuc ić  na Śląsk 
znaczne ś ro d k i zw łaszcza transpo rtow e  
z dużym  uszczerbkiem  dla innych  te 
renów .

S ytuacja  zatem  daleka jest od tego, 
by u sp ra w ie d liw ia ła  ona w  P. U. R.-ze 
nastro je  kw ie tys tycznego  op tym izm u i 
sam ouw ie lb ien ia . Na n iezadaw ala jący 
przebieg a kc ji repa triacy jno-osadn icze j 
obok p rzyczyn  ob ie k tyw nych , z ło ż y ły  
się także b łę d y  i  n iedociągn ięc ia  ze s tro 
ny samego P. U. R .-u. T ym  nie m nie j 
przecież —  uw zg lędn ia jąc o b ie k tyw ne  
w a ru n k i w  ja k ich  P. U. R .-ow i w ypad ło  
p racow ać s tw ie rd z ić  na leży, że P. U . R. 
w y k o n a ł na jbardz ie j podstaw ow ą część 
swego zadania. P rzy w szys tk ich  swoich 
b łędach i n iedociągn ięc iach P. U , R. na 
ziem ie odzyskane p rze s ie d lił p rzeszło  
m ilio n  P o la kó w  w  ciągu n ie w ie lu  m ie 
sięcy w  na jtrudn ie jszych  w arunkach . 
To jest fa k t, fa k t h is to ryczny , k tó rego  
n ik t  i n ic  nie zm ieni. Społeczeństw o p o l
skie, k tó re  ta k  ostro  n ie raz k ry ty k o w a ło

P. U . R. i k tó re  to  p ra w o  k ry ty k i nadal 
sobie zachow uje musi dziś s tw ie rdz ić , że 
P. U . R , w y trz y m a ł p róbę  życia. Zda ł 
ten egzamin nie ta k , jakbyśm y sobie te 
go wszyscy życzy li, ale zdał,

W  spraw ozdaniach o d zyw a ły  się 
także  n iepoko jące tendencje, zm ierza
jące do zm onopo lizow an ia  całej a kc ji re 
p a tr ia cy jn e j i p rzesiedleńczo-osadniczej 
w  P, U. R-ze, nu ty  n iechęci w  stosunku 
do tych  w ładz  i  organ izacji społecznych, 
k tó re  obok P. U- R .-u  b io rą  udz ia ł w  te j 
akc ji. Z dużym  zadow olen iem  s tw ie rd za 
my, że te tendencje sp o tka ły  się z ener
giczną odpraw ą ze s trony  m in. W o l
skiego.

Zadanie, k tó re  naród  w ło ż y ł na P.U.R. 
— jako  swój organ —  jest zadaniem  o- 
grom nym , h is to rycznym , B y ło b y  śmiesz
nym  przypuszczać, że sam P. U. R. za
daniu  tem u podoła , T y lk o  p rzy  popa rc iu  
całego narodu i w  opa rc iu  o ca ły  naród, 
p rz y  pom ocy w szys tk ich  p a r t ii  p o lity c z 
nych, zw iązków  zaw odow ych, o rganiza
c ji społecznych, k o m ite tó w  osadniczo- 
przesied leńczych zadanie to  może być 
p o zy tyw n ie  rozw iązane.

P. Z. Z. pom agał P. U, R .-ow i i bę
dzie mu pom aga ł nadal. W ie lu  nacze l
n ik ó w  P, U. R .-u  m ó w iło  w  sw oich spra
w ozdaniach o te j p rzy jazne j w spó łp racy  
z P, Z. Z. (Poznań, L u b lin , Rzeszów, 
K ie lce , B ia ły s to k ) . Nasza w spó łpraca 
z P. U. R-em nie jes t czczem frazesem 
i po te j l in i i  w spó łp racy  z P. U. R-em 
pó jdz iem y nadal —  ośw iadczy ł w  sw oim  
p rzem ów ien iu  na zjeździe sekre ta rz  ge
ne ra lny  P. Z. Z,

P racow n icy  P. U. R .-u ska rży li się na 
zjeździe na ostrą  k ry ty k ę  ze s tro n y  spo
łeczeństw a i prasy. J a k k o lw ie k  słusz
nym  jest pos tu la t, by  k ry ty k a  ta  by ła  
uzasadnioną i rzeczow ą, to  z drug ie j 
s trony  p ra co w n icy  P. U. R ,-u  zrozum ieć 
muszą, że ca ły  naród  żyw o in te resu je  się 
p rzeb ieg iem  te j na jw iększe j w  naszej h i
s to r ii akc ji, decydującej o p rzyszłości 
naszego narodu i państw a i  że żyw o za
n iepoko jony  jest w sze lk im i b łędam i i 
n iedociągn ięc iam i, ja k ie  w  te j dz iedzin ie  
dostrzega. D zis ia j k ie d y  w a ru n k i o b ie k 
tyw ne , w  k tó ry c h  P. U. R, p racu je , u le 
gają w yb itn e j pop raw ie , ta  k o n tro la  ze 
s tro n y  spo łeczeństw a będzie —  i musi 
być —  jeszcze bardz ie j czujną. Przebieg 
a kc ji re p a tria cy jn e j i p rzesied leńcze j w  
coraz w iększe j m ierze zależeć będzie od 
spraw ności P. U . R .-u. J, D,

M ogilno  w akc ji osied leńczej
Mogilno objęło patronat nad Zagórzem 

(Greifenberg). W  czasie od 9 kw ietnia do 
30 sierpnia br. wysłano do Zagórza 1800 
osadników z rodzinami. Do innych m ie j
scowości 160 osób. W śród osadników 65% 
stanowili ro ln icy, 25% rzemieślnicy, 10% 
urzędnicy adm inistracyjni.

Z  k r a ju
i  z© ś w ia ta

Drezdenko siedzibą Starostwa. Delegatu
ra Polskiego Związku Zachodniego w 
Strzelcach została przeniesiona do Drez
denka, ja k  również Starostwo Powiatowe. 
Zarząd M ie jsk i miasta Drezdenka komuni
kuje, że znajdą tam zatrudnienie: 4 mura
rzy, 2 cieśli, 2 zdunów i 1 lekarz jako kie
rownik miejscowego szpitala.

Zarząd P ZZ  w Z ie lonej Górze. Zebranie 
Polskiego Związku Zachodniego w Z ie lo
nej Górze w dniu 31 sierpnia br. w y łon iło  
Zarząd w składzie: prezes — Pełnomocnik 
Rządu ob. Klementowski, wiceprezes — ob. 
Lupa, sekretarz —  ob. Błażejowski.

Brak rzemieślników w Gorzowie. Na
ogólną ilość 5755 gospodarstw rolnych, ob
sadzono dotychczas 4500. Reszta gospo
darstw znajduje się pod nadzorem so łty
sów wzgk instruktorów  rolnych. Nadzór 
ten ustaje z chwilą przybycia osadnika, 
reflektującego na dane gospodarstwo ro l
ne. Do miasta Gorzowa poszukiwani są 
samodzielni szklarze, malarze, stolarze, 
krawcy męscy, szewcy i murarze.

Do Państwowego Przedsiębiorstwa T rak
torów i Maszyn Rolniczych przy jęc i będą 
mechanicy, modelarze, ślusarze, tokarze^ 
metalowcy, szoferzy, monterzy samochodo
w i oraz 20 robotników.

Patronaty Z iem i Lubuskiej
D la połączenia więzią społeczną osadni

ków ze społeczeństwem ziem starych, zo
stały utworzone patronaty jak  następuje: 
P iła — Mogilno, Trzcianka —  Chodzież, 
Strzelce — Czarnków, Skwierzyna — Sza
m otuły, Gorzów :— Wągrowiec (pomocni
czy Żnin), Rypin — Września (pomocniczy 
Kościan), Sulęcin — Poznań (pomocniczy 
Międzychód), M iędzyrzecz — N ow y T o
myśl (pomocniczy O born ik i), Świebodzin 
— Środa (pomocniczy Gostyń), Zielona 
Góra —  W olsztyn (pomocniczy Leszno), 
Wschowa — Jarocin, Babimost — Ostrów 
W lkp.

Otwarcie gimnazjum w Z ie lone j Górze.
Z  dniem 4 września 1945 roku zostało 
otwarte gimnazjum ogólno-kształcące dla 
Polaków, osiedlonych w Z ielonej Górze. 
D la opóźnionych w nauce zorganizowany 
został kurs nauki prześpieszonej.

Trzcianka czeka na osadników. Za lud
nienie powiatu Trzcianka wynosi 21426 
mieszkańców. Osiedlonych Polaków jest 
4155, nie wysiedlonych jeszcze i zatrudnio
nych na gospodarstwach pod nadzorem Po
laków — 17 271 Niemców. Gospodarstw 
rolnych jest na terenie powiatu Trzcianka 
2707, w tym  183 spalone.

Przemysł ceramiczny poszukuje fachowców
Zjednoczenie Przemysłu M ateria łów  Bu

dowlanych w Poznaniu kom unikuje: W  
związku z przejęciem przez Zjednoczenie 
Przemysłu M ateria łów  Budowlanych w Po
znaniu szeregu zakładów przemysłu cera
micznego Ziem i Lubuskiej, prosimy o jak 
najrychlejsze obsadzenie tych zakjadów 
personelem technicznym, adm inistracyj
nym i robotniczym. Kandydaci proszeni są 
o rejestrowanie się w biurach Zjednocze
nia Przemysłu M ateria łów  Budowlanych w 
Poznaniu, ulica 3 Maja 5. W ysyłkę osadni
ków przeprowadzi Polski Związek Zacho
dni w Poznaniu, ulica Chełmońskiego 1. — 
W ydział Osadniczy.
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Nowe uniwersytety polskie
Rada M in is trów  uchwaliła dekrety o 

przekształceniu Uniwersytetu W rocław
skiego i Politechniki W rocławskiej na Pol
skie Państwowe Szkoły Akademickie i o 
utworzeniu w Toruniu Uniwersytetu im. 
M iko ła ja  Kopernika.

Sprawa „vo lks lis ty “  na Radzie M in istrów
Na posiedzeniu Rady M in istrów  zapadła 

uchwala w sprawie tzw. „vo lks lis ty “ . Zgo
dnie z tą uchwałą, obywatele Górnego Ślą
ska, zapisani do grupy II I  i IV  niemieckiej 
lis ty  narodowej, z chwilą złożenia deklara
cji wierności, otrzymywać będą zaświad
czenia trwałe (a nie tymczasowe na prze
ciąg pół roku), że są Polakami. Uchwała ta 
pokrywa się całkowicie z wnioskiem woje
wody śląskiego, generała Zawadzkiego^zło
żonym na plenum K. R. N.

Waszyngton. Pałac mikada, położony nad 
morzem w okolicy Sagani, będzie siedzibą 
kwatery głównej wojsk okupacyjnych ge
nerała Mac A rthura. Z  tego pałacu do
wództwo wojsk okupacyjnych w Japonii 
wydawać będzie swe rozkazy nie ty lko  do 
armii okupacyjnej ale i do ludności Japonii.

Waszyngton. Konferencja 4 m inistrów 
spraw zagranicznych, przewidziana w kon
ferencji poczdamskiej, rozpocznie swe ob
rady w dniu 10 września w Londynie. Kon
ferencja trwać będzie .2 tygodnie.

Londyn. Lista zbrodniarzy wojennych
została już przez mocarstwa'sprzymierzone 
ustalona. Jest to lista pierwsza i obejmuje 
następujących „dygn ita rzy“  nazistowskich:
1. Hermann Goering,. marszałek Rzeszy;
2. Rudolf Hess, zastępca H itle ra ; 3. Jo
achim von Ribbentrop, m inister spraw za
granicznych; 4. Robert Ley, przywódca 
frontu pracy; 5. A lfred  Rosenberg, teore
ty k  h itleryzm u; 6. Hans Trank, gubernator 
generalny; 7. Ernst Kaltenbrunner, generał 
SS i p o lic ji; 8. W ilhelm  Frick, byty protek 
tor Czechosłowacji; 9. Julius Streicher, Kie
rownik frontu antyżydowskiego; 10. W al
ter Funk, m inister gospodarki Rzeszy;
11. Hialmar Schacht, prezes Banku Rzeszy;
12. Gustaw Krupp, dyrektor zakładów zbro
jeniowych; 13. admirał Erich Raeder, by ły  
dowódca flo ty  niem ieckiej; 14. admirał Karl 
Doenitz, ostatni dowódca marynarki nie
m ieckiej; 15. Baldur von Schirach, przy
wódca młodzieży hitlerowskie j i gauleiter 
W iednia; 16. Fritz Sauckel, organizator w y
syłki przymusowej do Rzeszy; 17. A lbe rt 
Speer, m inister uzbrojenia; 18. Franz von 
Papen, by ły  premier, k tó ry  u ła tw ił dojście 
H itle row i do władzy 19. A lfred  Jodl, mar
szałek i ostatni dowódca arm ii niem ieckiej; 
20. Konstanty von Neurath, by ły  m inister 
spraw zagranicznych i pro tektor Czecho
słowacji; 21. Hans Pritsche, k ierownik pro
pagandy radiowej; 22. marszałek W ilhelm  
Keitel, szef sztabu głównego; 23. Seyss- 
Inquart, przywódca hitlerowców austriac
kich, ostatnio komisarz Rzeszy w H olandii; 
24. M artin  Bormann, szef kancelarii H itle ra  
i SS.

Watykan. W  W atykanie odegrała grupa 
artystów  włoskich w sali konsystorskiej 
dwie sceny z „Narzeczonych“  Manzoniego. 
Przed przedstawieniem Pius X II  wygłosił 
przemówienie, w któ rym  podkreślił wpływ
teatru na publiczność i odpowiedzialność, 
ciążącą na autorach, reżyserach i k ry ty 
kach.

Praga. Tymczasowe Zgromadzenie Na 
rodowe w Czechosłowacji powołane zostało 
na mocy dekretu prezydenta Benesza. W y
bory odbędą się w październiku.

Nowe przepisy kolejowe dla osadników
M inisterstwo Kom unikacji dla w ye lim i

nowania bezcelowych i nie mających nic 
wspólnego z osadnictwem podróży, wydało 
w dniu 10 lipca br. zarządzenie, regulu
jące zasady bezpłatnego przejazdu kole
jam i państwowymi dla repatriantów i 
przesiedleńców. Na zasadzie instrukcji 
H  1 a, obowiązującej od dnia 1 sierpnia 
1939 (Dz. U. M . K, z 1939) N r  25 poz.129, 
bezpłatny przejazd przysługuje grupom 
osadników, złożonym z 10 osób i jednego 
przewodnika, k tó ry  otrzym uje zaświad
czenie na uzyskanie wolnego bile tu jazdy 
i jest odpowiedzialny za,całą grupę.' 75°/o 
kosztów podróży ponoszą koleje państwo
we, 25°/o pokrywa Państwowy Urząd Repa
triacy jny.

Mniejsze niż 10 osobowe grupy nie ko
rzystają w  myśl nowego zarządzenia z bez
płatnych przejazdów kole jam i państwo
wymi. Zgłaszający się na wyjazd w PoU 
skim Związku Zachodnim lub też Pań
stwowym Urzędzie Repatriacyjnym  w inni 
w miarę możności sami organizować się

w grupy. W  biurach wysyłkowych kom
pletowane będą grupy bądźto do jednej 
miejscowości lub do k ilku  punktów, poło
żonych na trasie wspólnej podróży. Na 
zasadzie grupowego zaświadczenia, b ile t 
pow rotny nie jest przewidziany. Po osie
dleniu punkty etapowe Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, na podstawie za
świadczeń o przydzielonej nieruchomości, 
placówce handlowej lub warsztacie pracy, 
wydadzą zezwolenie na powrót po rodzinę 
lub tp. D la pracowników fachowych, w y
syłanych indyw idualnie przez Państwowy 
Urząd Repatriacyjny, celem objęcia pracy 
na terenach wyzwolonych i odzyskanych 
przewidziane są 75°/c zniżki (Instrukcja  
H  1 a N r  25, poz. 129, str. 4, pkt. (4)).

Ciężar zaludnienia ziem zachodnich po
nosi całe państwo, a więc i koleje pań
stwowe. Rozliczać się będziemy później, 
gdy zaludnimy ziemie zachodnie, a jest 
to  w te j chw ili dla całej Polski problem 
najważniejszy.

K r o n i k a  P .  Z .  Z .
Dwa nowe referaty przy PZZ 

Okręg Poznański
Polski Związek Zachodni podaje do wia

domości, że dla spraw wychodźtwa pol
skiego w Niemczech został utworzony 
przy Okręgu poznańskim (ul. Chełmoń
skiego 2) specjalny referat. Zadaniem jego 
będzie ułatwiać pow rót do kra ju  Polakom 
z Niemiec, zahartowanych w długoletniej 
walce z germanizmem.

Polski Związek Zachodni komunikuje 
dalej, że utworzony w lipcu br. Referat Łu
życki załatwia wszelkie sprawy z tym  za
gadnieniem związane.

W  Szczecinie mieszka ponad 20 tysięcy 
Polaków

Szczecin (kor. wt.). W  Szczecinie znaj
duje się ponad 20 tysięcy Polaków, będą
cych stałym i mieszkańcami miasta. W  
pierwszym dniu rejestracji, tj. 12 czerwca 
br., zgłosiły kię w wydziale ewidencji lud
ności przy Zarządzie M ie jskim  42 osoby, 
w następnym dniu 98 osób, a do końca 
czerwca 1139 osób. W śród osiedleńców 
przeważają kupcy i urzędnicy. Rzemiosło 
reprezentowane jest w około 20°/o.

Do dnia 10 sierpnia br. W ydzia ł Prze
siewy Zarządu Miasta wydał 415 nomina
cji na tymczasowych zarządców warszta
tów rzemieślniczych. (K r.)

Szkoła średnia w Jeleniej Górze
Z początkiem roku szkolnego 1945/46 

w Jeleniej Górze (Śląsk D olny) zostanie 
otwarte Państwowe Gimnazjum i Liceum 
Pedagogiczne dla chłopców i dziewcząt, 
wraz z internatem. Dzięki możliwości uzy
skania majątku ziemskiego, koszty u trzy
mania w internacie będą minimalne.

Dla zdolnej i pilnej młodzieży stypendia. 
Miejscowość klimatyczno-górska położona 
u stóp Karnokoszy (G óry O lbrzym ie). \V 
sezonie zimowym młodzież otrzyma w y
szkolenie narciarskie. Zapisy uczniów i 
uczennic p rzyjm uje Dyrekcja w Jeleniej 
Górze.

Ula starszej młodzieży przyw iduje się 
skrócony kurs nauki. W arunki przyjęcia, 
jak dla wszystkich zakładów państwowych 
tego typu. r

„  1 T l  Mn i ^ rząd Z iemski w Szczecii

mów, 3 książkowych rolnych, 3 praktykan
tów rolnych, 2 szoferów-mechaników. Po
przybyciu do Szczecinka znajdą osadnicy 
opiekę w punkcie etapowym Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, ulica Bydgoska 
(róg Klasztornej), oraz otrzymają dalszą 
informację w Delegaturze Polskiego Zw iąz
ku Zachodniego w Szczecinku, ulica Żuko
wa 57. Formalności, związane z wyjazdem 
załatwić należy w Polskim Związku Zacho
dnim, Okręg Poznański, Poznań, ulica Cheł
mońskiego 1 — W ydzia ł Osadniczy.

Przed dożynkami w Gorzowie
Jak już inform owaliśmy w sto licy Z iem i 

Lubuskiej w Gorzowie, odbędą się w 
dniach 8—-10 września br. pierwsze po k il
ku wiekach polskie uroczystości dożynko
we. Powiatowy Urząd Samochodowy w 
Gorzowie organizuje na te dni zjazd samo
chodowy, m otocyklowy i rowerowy. Po
nadto przewidziany jest pociąg popularny.

W  drugim dniu, tj. w niedzielę 9 wrze
śnia o godz 7,30 odbędzie się uroczysta 
konsekracja kościoła Mariackiego i msza 
św., po czym o godz. 10-te j przejazd przez 
miasto korowodu grup żniwnych, wojska, 
grup samochodowych, złożenie wieńców na 
grobie poległych bohaterów i przy kamie
niu węgielnym Pomnika Wolności. O go
dzinie 13-tej obiad w sali Domu K u ltu ry  
Robotniczej dla przedstawicieli władz i za
proszonych gości. Po południu uroczysto
ści dożynkowe w parku za Wartą, złożenie 
wieńców, tańce i popisy grup oraz zabawa 
ludowa w Domu K u ltu ry  i w parku.

W  trzecim dniu program przewiduje 
zwiedzenie powiatu i dalszych okolic Z ie
mi Lubuskiej m. in. Szkoły Rolniczej i Pa
łacu Szkoły Sztuk Pięknych w W itn icy  i 
Santoku, symboliczny rzut pierwszego ziar
na do gleby przez wojewodę a wieczorem 
przedstawienie w Teatrze M ie jsk im  w Go
rzowie.

K A L E N D A R Z Y K  O S IED LEŃ C ZY
Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.) 

M IA S T O  P O Z N A N
27. 8. 1945 r. wysłano 517
28. 8. 1945 r. „  505
29. 8. 1945 r. „  455
30. 8. 1945 r. „  542
31. 8. 1945 r. „  447

I. 9. 1945 r. „  462

v
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Na wieczorze inform acyjnym  dnia 29. 8. 
Polskiego Związku Zachodniego mgr Cze
sław Pilichowski omawiał bardzo aktualne 
zagadnienie ludnościowe ziem nadodrzań- 
skich ze szczególnym uwzględnieniem Po
morza Zachodniego i Z iem i Lubuskiej.

W edług spisu z roku 1933 tereny te l i 
czyły 1 942 367 osób czyli średnio na km2 
62,2 mieszkańców. A  więc gęstość zalud
nienia była mniejsza niż w  Polsce, co zbija 
twierdzenie hitlerowskie o przeludnieniu 
Niemiec. Przeciwnie jeśli chodzi o ziemie 
po prawym brzegu Odry, to b y ły  one słabo 
zaludnione. Tereny te, to przeważnie te
reny rolnicze z k ilku  ty lko  punktam i, w 
których rozmieszczony by ł przemysł i rze
miosła szczególnie w okolicy Szczecina. Jak 
wykazują cy fry  w  ostatnich latach przed
wojennych, ludność tych ziem masowo od
pływała do więcej uprzemysłowionych 
okręgów Rzeszy.

Ze znajomością rzeczy prelegent omó
w ił w dalszym ciągu sprawy strukturalne
i  gleboznawcze, wykazując, że ziemie nad- 
odrzańskie są podobne do naszych, a co 
zatem idzie, ro ln ik  nasz nie będzie miał 
trudności natury fachowej. W edług ilości 
hektarów ziemi uprawnej 430 tysięcy ha

Podajemy dalsze numery poczt potowych 
oraz punkty przesyłkowe, do któ rych  na
leży kierować osadników wojskowych i ich 
rodziny, przynależących do numerów tych 
poczt.

Centralny P. R. Starogród: 25831.
Centralny P. R. Lignica: 02101, 08205, 

21494, 25835, 34000, 46058, 52156, 52159, 
52165, 52213, 52224, 56910, 63036, 63048, 
83376, 83676, 83681, 83702, 83736, 83729, 
83815, 83995, 84110, 83784, 93427, 95562.

Uwaga: C entra lny  P. R. Żegań został 
przeniesiony do Lignicy.

Inform acje w sprawie poszukiwań osób 
znajdujących się w  W ojsku Polskim załat
w ia jednostka wojskowa p. p. 56703. Tam 
należy powyższe sprawy kierować.

*

Inform acje w sprawie rodzin ewakuowa
nych z ZSRR należy skierować do PUR-u 
— Łódź, Sienkiewicza 36. Tam także na
leży kierować sprawy poszukiwania rodzin 
już repatriowanych z ZSRR do Polski. 
Osoby, chcące sprowadzić swoje rodziny 
z ZSRR na zasadzie ogólnej repatriacji 
obywateli polskich z ZSRR muszą wysłać 
do PUR-u — Łódź, Sienkiewicza 36, nastę
pujące dane:

zużywało się pod uprawę żyta, 110 tysięcy 
ha pod pszenicę, 250 tysięcy ha pod owies, 
56 tysięcy ha pod uprawę buraków cukro
wych. W ydajność gleby jest bardzo wysoka, 
a więc korzyści płyną z osadnictwa duże. 
Jeśli chodzi o wielkość gospodarstw, to 
przeważają tam m ajątk i duże, ponad 100 
hektarów, których stosunek do ogółu ziemi 
uprawnej wynosi 45%. Reszta to gospo
darstwa mniejsze, a w oko licy ośrodków 
przemysłowych nawet małe, po 2 do 5 hek
tarów.

Jeśli chodzi o uprzemysłowienie, to domi
nuje tam przemysł tzw. rolniczy, a więc m ły- 
narstwo, gorzelnictwo, krochmalnictwo, ole- 
jarstwo, lniarstwo i tkactwo oraz przemysł 
ju tow y i tekstylny. W  okolicy Szczecina 
jest dość dobrze rozw in ię ty przemysł pa
pierniczy, a w okolicy Golnowa drzewny 
i meblarski.

Ponadto istnieją jeszcze mniejsze kon
centracje przemysłu ceramicznego, meta
lurgicznego i chemicznego.

W  każdym razie — kończy prelegent — 
Ziem  Zachodnich nie można traktować ja 
ko kopalnię złota, ale jako prosty obowią
zek pracy i dorobienia się na przyszłość 
dobrobytu. W ieczór zakończono dość żywą 
dyskusją.

a) im ię i nazwisko, im ię ojca oraz własny 
adres,

b) imię i nazwisko, wiek oraz adres z 
ZSRR swoich rodzin.

Informacje co do poszukiwania osób,
znajdujących się za granicą, udziela PCK.

Fachowcy cyw iln i
na tereny osadnictwa wojskowego

Komisja Osadnictwa Wojskowego, ma
jąca w ielkie zapotrzebowanie na fachowców 
na terenach, objętych osadnictwem wojsko
wym, a nie dysponując dostateczną ilością 
osadników wojskowych, dopuszcza również 
fachowców spośród ludności cyw ilne j do 
osiedlenia się w miastach, na terenach prze
znaczonych dla osadnictwa wojskowego.

Osadnikom fachowcom wydaje się za
świadczenie przesiedleńcze bez dopisku 
„Osadnictwo W ojskowe“  i „jako  osadnik 
w ojskow y“ .

Referaty Osadnictwa Wojskowego przy 
P ZZ wydają osadnikom fachowcom za
świadczenie. Osadników fachowców należy 
podawać w sprawozdaniach ewidencyjnych 
na rów ni z osadnikami wojskowymi, za
znaczając w rubryce: nazwisko członka 
rodziny służącego w W . P., numer poczty 
polowej — fachowiec wysłany przez (w y
mienić organizację wysyłającą).

O i . ł O i / F V I /1  D R O B N E

Zakład A rtys tyczny dla Sztuki Z łotn iczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, w znow ił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w  dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„C y tro l“ , zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj i Ska, Poznań, Patrona Jac
kowskiego 34, telefon 6521.

A m pu łk i kupię. Proszę podać cenę, rodzaj 
szkła i fabrykę. Reflektuję również na ma
szyny dla przemysłu farmaceutycznego 
zwłaszcza tabletkarki. Kupię także chemi
kalia zwłaszcza w itam iny. Zgłoszenia Biuro 
ogłoszeń „Par“ , Poznań, Ratajczaka 7 pod 
nr 89.

Polska L iteratura Chóralna świecka i ko
ścielna. K. T . Barw icki, Poznań, ul. Pół- 
wiejska 35, m. 5.

Dokumenty osobiste skradziono w Pozna
niu na boisku „W a rty “ . Z w ro t wynagro
dzę. Józef W o jtkow iak, Poznań.

Kupuje materiay i przybory fotografi
czne, Foto-A le jn ik, Poznań, ul. M ickie
wicza 22.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W alk i M łodych 22, poleca wszelkiego ro
dzaju sprzęt fotograficzny.

M iko ła j Baranowski z żoną i synem z W ilna 
poszukują krewnych i znajomych. Poznań, 
ul. Chełmońskiego 2, Adm inistracja.

Foto-A le jn ik , atelier i pracownia fototech
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

W . C H R Z A N O W S K I
POZNAŃ, PL. WOLNOŚCI 2 ■ TEL. 28-65

Skład papieru
D o s t a w y  d o  biur  

W a r s z t a t  reperacyjny maszyn 
do p isan ia  i I ic zen ia

Osadnictwo wojskowe

T a r y l u  o g ł o s z e n i o w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,—  zł 
za-każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7.50 zł
re k la m o w e ....................................... 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment p rzyjm uje Adm in istracja  „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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